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• przez

^s. parcia TliedSiatkowskiego.

(Dalszy ciąg).
Od tych jednakże błędnych i dowolnych pojęć o wie

rze, przejdźmy do jej określenia teologicznego. Wiara 
uważana podmiotowo, t. j. w człowieku, jest cnotę i bywa 
określoną jako „stałe usposobienie“ (habitus, nałóg, przy
zwyczajenie), nadprzyrodzone, wlane przez Boga do duszy 
ludzkiej i skłaniające rozum do przyjęcia stanowczego praw 
przez Boga objawionych a przez Kościół podanych dla po
wagi i prawdziwości objawiającego je Boga. (1)

Widzimy więc w tem określeniu dwie strony działa
jące. Najpierwej Boga objawiającego prawdę i dającego 
łaskę, która człowieka pobudza, oświeca, utwierdza. Wa
runek ten jest koniecznym, ba rzeczą jest oczywistą, że 
przyrodzone siły człowieka do przyrodzonych tylko celów 
doprowadzić mogą ; dla sięgnięcia zaś wyżej, w sfery nad
przyrodzone, wyższej też i nadprzyrodzonej pomocy potrze
ba; tę jednak stronę nadprzyrodzoną wiary pominę milcze
niem, bo do zakresu niniejszej pracy nie wchodzi, a zajmę 
się tylko stroną ludzką.

Z powyższego określenia widzimy, że wiara jako czyn 
Judzki jest „zgodzeniem się, przyjęciem“ prawd przez Boga 
objawionych, już zaś każde zgodzenie się jeąf skutkiem 
nietylko rozumu ale i woli; te dwie władze duszy są czynne 
w cnocie wiary i w każdym jej akcie.

Na swojem miejscu obszerniej pomówimy o wpływie 
woli na wiarę lub niewiarę; tu tylko zaznaczam, że współ
działanie woli jest koniecznem dó wierzenia, bo jeźli żaden 
czyn ludzki bez niej obejść się nie może, nie może także 
i wiara. „Pod względem wierzenia lub niewierzenia, akt 
wiary, jak każdy inny przyrodzony akt poznawania, staje 
się za współudziałem woli, bo ona to wszystkie władze du
szy, a zatem i rozum, do czynności pobudza; kto nie chce 
poznawać, nie poznaje... Ona to rozumowi poddaje przed
miot do badania, pobudza do uwagi.“ (1)

A nietylko do zajęcia się jakimś przedmiotem, lecz na
wet do przyjęcia prawd dowiedzionych wola jest potrzebną, 
b aryzeusze i kapłani żydowscy widzieli cuda Chrystusa 
Pana, a jednak wprawiały one ich tylko w kłopot:„cóż uczy
nimy, mówili, iż ten człowiek wiele znaków czyni“. Nie 
wierzyli, bo nie chcieli. Zresztą w codziennem życiu tysią
czne mamy przykłady tej zależności sądu rozumu od woli, 
którą Sienkiewicz dowcipnie a złośliwie określił, twierdząc 
że kobieta, gdy myli się w mnożeniu 2x2, to nie powie 3, 
5,6, lecz lampa, kapelusz, czy co innego, czego jej wola w da
nej chwili pożąda.

Do najbardziej nawet abstrakcyjnych badań po
trzebną jest wola, nietylko dlatego, żeby im się oddawać, 
ale dlatego, żeby je przyjąć i zgodzić się na nie. Ten wa
runek tłumaczy nam wiele rzeczy. Często bardzo można 
spotykać ludzi, którzy uwierzyli nie w skutek głębokich, 
długich dociekań, ale prawie odrazu poszli do spowiedzi, 
Poprawili życie i wiara wróciła.

(1) Gury: „Comp. thóol. moral.“ n. 186.
(2) Hettinger: „Apol.“ I. В. 12. Vortr.

Wola jest tu, jakby okiennicą lub gęstą zasłoną, prze
szkadzającą światłu wejść do pokoju; skoro ta przeszkoda 
zostanie usuniętą, światło całe mieszkanie zaleje. Dla wie
rzenia tembardziej potrzeba woli i to dobrej i silnej, że wiara 
nietylko jest zbiorem prawd pewnych, ale też liczne, a nie
raz trudne, nakłada obowiązki, potrzeba więc w woli pe
wnej energii, szlachetności i siły do ich przyjęcia. Jak 
sprężyna zużyta na nic już służyć nie może, jak zdrowie 
złamane nigdy się już nie podniesie, tak wola upadła, 
zniedołężniała, spodlona, czyni ludzi niezdolnymi do wie
rzenia.

Niestety, nie jest rzeczą rzadką spotkać człowieka do
brze wychowanego, oczytanego, miłego w obejściu, który 
wierzyć nie może. On tak długo odpierał działanie Łaski 
i głuszył wołanie sumienia, tak zużył się, że wypaliła się 
w nim i wygasła wrodzona energia woli. Jeźli kawał płó
tna lub innej tkaniny splami się raz i drugi, można je wy
prać, plamę wywabić, ufarbować wreszcie nanowo, ale tej 
możliwości jest pewna granica. Jeźli bowiem tkanina zbyt 
długo wycierała i wciągała w siebie wszelkie brudy, jeźli 
walała się po wszelkich rynsztokach i kanałach, staje się 
w końcu obrzydliwą i cuchnącą szmatą, którą tylko wyrzu
cić można na śmietnik, a co najwyżej pies ją sobie podścielę. 
Tak bywa i z człowiekiem : i jego wola ciągle oporna i grze
szna staje się w końcu taką szmatą dla psa chyba przydat
ną. W porządku nadprzyrodzonym stosują się wtenczas 
do niej słowa Sw. Pawła: „bo ziemia, która deszcz często na 
się spadający pije, rodzi ziele użyteczne tym, przez które 
bywa sprawowana, bierze błogosławieństwo od Boga, lecz 
która rodzi ciernie i osty, odrzucona jest i blizka przeklęc- 
twa, której koniec na spaleniu“; (3) w porządku zaś przy
rodzonym można o niej powiedzieć, że się jej energia wy
czerpała i niema dla niej ratunku.

Mówiąc tak, nie chcę jednak twierdzić, by był stan 
jaki, z któregoby człowiek nie mógł się podźwignąć z Bo
ską pomocą; Bóg i takim nawet może dać swą Łaskę i bez- 
wątpienia daje, ale jakże często niestety, bez żadnego sku
tku! Może to jest mojem osobistem spostrzeżeniem, przy 
którem upierać się nie mam w takim razie odwagi, ale zda
je mi się, że i w życiu i w historyi bez porównania częściej 
można spotkać przykłady poprawy i nawrócenia wszela
kiego rodzaju łotrów, okrutników, zapaleńców, niż takich 
„Płoszowskich“; sądziłbym nawet że to zdają się stwier
dzać słowa Apokalipsy do biskupa Laodycyjskiego: „bodaj- 
byś był zimny albo gorący, ale iżeś letni, a ani zimny ani 
gorący, pocznę cię wyrzucać z ust moich. (4)

Co więcej, nietylko indywidua lecz całe rody i naro
dy nawet bywają w takiem położeniu; takiem było np. spo
łeczeństwo rzymskie. Chrześcianizm wprawdzie zwycię
żył ale całe ciało państwowe rzymskie tak było poganiz- 
mem spodlone i zużyte, że już całe społeczeństwo nie mo
gło zdobyć się na energię woli, potrzebną dla chrześcian; 
bywały i dość często wśród rzymian nawet bohaterskie 
i święte postacie, ogół był jednak znikczemniały, więc też 
barbarzyńcy miejsce jego zajęli. Kardynał Massaja w swych 
misyjnych wspomnieniach nieraz wyraża przekonanie, że 
muzułmanie, zwłaszcza afrykańscy, nigdy chrześcianami,

(3) Do Żyd. VI. 7. 8.
(4) Apoe. III. 15.16.
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nie zostaną dla tej właśnie słabości woli stoczonej występ
kami, a przeważnie rozpustą (5)

Tak więc dla wierzenia koniecznie trzeba chcieć 
wierzyć; z drugiej jednak strony wola dla powzięcia ja- 
kiegoś stałego postanowienia potrzebuje światła rozumu; 
jest to rzeczą wiadomą z życia i filozofii, że ostatecznie jest 
ona kierowaną pobudkami rozumowemi. Jeźli więc trzeba 
woli dla rozpoczęcia badania zasad chrześciańskich, przy
jęcia ich, gdy się prawdziwemi okażą, to trzeba także by 
one mogły rozum przekonać i przezeń świadomie już i sta
nowczo na wolę wpływać.

Ale właśnie w tym punkcie spotykamy mgłę gęstą 
rozmaitych bałamuctw i uprzedzeń. Ciągle słyszymy, że 
wiara żadnej pewności nie posiada, że rozumu przekonać 
nie potrafi, że jest ona i powinna być ślepą, bez żadnych 
dowodów, że owszem dla tego samego, iż jest wiarą, dowo 
dów swej pewności mieć nie może, gdyż inaczej byłaby już 
nie wiarą lecz nauką, wiedzą, człowiek zaśjużby nie wie
rzył lecz wiedział, rozumiał, a to są rzeczy zupełnie różne 
ba, nawet zasługi żadnej nie byłoby w wierzeniu, gdyby 
ono było skutkiem pewności naukowej. Wiara może być 
tylko ślepa, ślepa, ślepa...

Nie dziwię się ani trochę tym przekonaniom, temu ska
zywaniu wiary na ślepotę, jak nie dziwię się temu, kto mą
ci wodę, by w niej ryby łowić. Konieczność oświecenia ro
zumu przez prawdę ze wszech miar pewną, czyli koniecz
ność naukowej pewności wiary, potrzeba z jej strony prze
konywających dowodów jest tak oczywistą, tak głęboko 
tkwi w naturze ludzkiej, że sprawa wiary byłaby bezpo
wrotnie przegraną, gdyby ona rzeczywiście była ślepa i bez 
dowodów. Nieprzyjaciele jej, dla tego właśnie głoszą tę 
jej ślepotę i brak dowodów, że skoro się na to kto zgodzi, 
logicznie zaraz wywnioskować musi: a zatem wiara mnie nie 
obowiązuje, zatem niema wiary. Dla otrzymania też tyl
ko tego wniosku wszystko to się mówi i pisze: „hier ist der 
Hund begraben“. Ludzie wierzący, a co ważniejsza, sam Ko
ściół zupełnie inaczej o tej rzeczy trzymają i twierdzą zgo 
dnie z zasadami zdrowego rozsądku, że wiara nie mająca 
dowodów swej wiarogodności, nie mająca środków przeko
nania rozumu, na zaufanie nie zasługuje, bo jak powiada 
kongregacya Indeksu „używanie rozumu poprzedza wiarę 
i człowieka do niej przyprowadza za pomocą Objawienia 
i Łaski.“ (6)

Tyle pod tym względem krzyczano i pisano, tak długo 
wmawiano w chrześcianizm zasadę najzupełniej jego nauce 
jak i zdrowemu rozumowi przeciwną, z taką pewnością 
„credo quia absurdum“ wystawiano jako jedyną pobudkę 
wiary naszej, że w końcu stało się to pewnikiem u niewie-

(5) Imici 35 anni di misioni.
(6) Rationis usus lidem praecedit et ad eam hominem ope revela- 

tionis et gratiae conducit, S. C. In. d. 11 Jun. 1855, prop. III, cyt. Hettin
ger: Apologie des Christenthums, Freiburg in Breisgam, 1885.

rżących i obojętnych; a i z wierzących może niejeden w pro
stocie ducha myśli, że tak jest w samej rzeczy.

Dlatego muszę obszerniej nieco nad tym się punktem 
zastanowić i przytoczyć świadectwa, którym chyba tylko zła 
wola wiary odmówi. Więc najpierwiej sam założyciel na
szej wiary uznawał prawa rozumu i o posłannictwie swo- 
jem przekonywał, wskazując na cuda swoje, na wypeł
nianie woli Ojca swego, na świadectwa proroków (7), ow
szem wyrzucał nawet żydom, że nie czynili należytego z ro
zumu swego użytku. „Przeczże i sami z siebie nie sądzicie 
co jest sprawiedliwego“; (8) o tych zaś, którzy cudów Jego 
nie widzieli i nie uwierzyli powiada, że grzechu nie mają. (9) 
Idąc w ślady mistrza, apostoł narodów wymaga „rationabile 
obsequium“, „rozumnej służby“; (10) od biskupa żąda nauki, 
„iżby mógł napominać przez zdrową naukę i tych, którzy 
się sprzeciwiają przekonać“. (11) Św. Justyn filozof apolo
geta i męczennik powiada: „co lepszego może człowiek uczy
nić, jak pozwolić, by rozum nad nim panował“. Do myśle
nia ma on rozum a myślenie jest jego obowiązkiem. To jest 
największą i najlepszą rzeczą do zrobienia, reszta jest pod
rzędną“. (12) Św. Hieronim znowu twierdzi „że każdy czło
wiek obowiązany dążyć do prawdy, a drogą do tego jest 
używanie rozumu, bo rozum przyrodzony, należycie użyty 
prowadzi do poznania prawdy a pozbycia się głupoty“. (13) 
Człowiek, powiada wreszcie Św. Tomasz z Akwinu, nie wie
rzyłby, gdyby nie widział, że wierzyć powinien dla oczy
wistości znaków. (14)

(Dalszy ciąg nastąpi.)

ŻYD, JUDAIZM
ZŻYDZENIE LUDÓW CHRZEŚCIAŃSKICH

przez

Xaiv. Gougenot des Mousseaux.
(Przekład z fraicuHego)

(Dalszy ciąg.)

Loża podobna do owej londyńskiej, to jest złożona 
z samych żydów, i w której zbiegają się wszystkie nici spi
sków rewolucyjnych uknutych w lożach chrześciańskich, ist
nieje w Rzymie i jest „najwyższym trybunałem rewolucyj
nym“; ona to kieruje wszystkiemi innemi lożami, tak, że 
większa część rewolucyonistów chrześciańskich j est ślepe- 
mi maryonetkami, poruszanemi przez żydów.

(7) Mat. IX. 6. Jana V 30—40, Łuk.V 23—XXIV 25—27
(8) Łuk. XII—57.
(9) Jana XV—24. 
(JO) Rom. XII-1. -
(11) Tyt. 1.9.
(12) Dial. C. Tryph. cyt. Weiss 1. B. 65.
(13) Comment in Eccl, 2, 3 ibid.
(14) S. Th. II—II Qu. I art. 4.

Czarny Prokop.
Powieść usnuta na tle życia opryszków karpackich

przez

Józefa Rogosza.

(Dalszy ciąg.)

Wczoraj wieczorem jakiś człowiek obcy przyniósł do 
Mochnat wiadomość, że Prokop Czarny wrócił już z krajów 
tureckich i teraz hula wzdłuż granicy, ukrywając się w la
sach u podnóża Pikoli.

Ledwie Franek to usłyszał, powiedział sobie, że go 
musi odszukać. Do Prokopa z dawien dawna coś go ciągnę
ło; człowiek ten wydawał mu się zawsze doskonalszym od 
innych, Frankowi imponowała w nim szczególnie jego od
waga i siła tytaniczna, chciał więc zobaczyć go, uściskać, 
a jakby mu się podobało, możeby i pozostał przy nim. 
W Mochnatach nie miał co robić, wyrąb na Kiczerze da
wno się skończył, o zarobek coraz było trudniej, a przednó
wek trwał dotąd. A więc dalej do Prokopa, może on na 
biedę poradzi!...

Było jeszcze daleko do wieczora, gdy Franek wbiegł 
na małą łączkę znajdującą się w środku puszczy, na której 

trawa zielona z suchą pomięszaua wyraźnie świadczyła że 
jej tu nigdy nie koszono. Chciał drogę przebiegnąć i po 
drugiej stronie ścieżki szukać, gdy za sobą usłyszał gromki 
głos:

— Stójl
Zatrzymał się i spojrzał w stronę zkąd głos doleciał.
O kroków kilkadziesiąt stał pod bukiem mężczyzna 

w odzieniu poszarpanem, czarny, brodaty. Pod ramieniem 
trzymał długą rusznicę, której lufa była do Franka zwró
cona. Nie trudno było w nim poznać jednego z bandy zbó
jeckiej. Ponieważ zachodziła obawa że ten człowiek strzeli, 
przeto Franek zaczął wołać, że idzie do Prokopa Czarnego, 
bo to jego przyjaciel, że przy sobie nie ma żadnej broni, na 
dowód czego rozpiął kurtę i powyciągał próżne kieszenie, 
w końcu prosił opryszka żeby mu wskazał najkrótszą drogę 
do swego wodza.

Zbój — a był to słowak — zrozumiał go doskonale, że 
zaś twarz Franka poczciwie mu wyglądała, przeto nie po
dejrzewając go więcej, pokazał mu palcem drogę i sam 
szedł za nim z bronią gotową do strzału.

— Nie dziwię się teraz, czemu go dotąd nie złapali — 
Franek myślał.—On jak jenerał czaty wkoło rozstawia.

Szli już dobry kwadrans, gdy od strony południowej 
wiatr nadniósł dźwięki muzyki zmięszane z głosami ludz-
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„W Lipsku, podczas jarmarku, który ściąga do tego 
miasta znaczną ilość żydowskich i chrześciańskich negocy- 
antów na wielką skalę, zasiada zawsze tajna loża żydow
ska, do której żaden chrześcianin nie bywa dopuszczany; 
to powinnoby otworzyć oczy niejednemu z nas... Do lóż 
żydowskich w Hamburgu i Frankfurcie mają przystęp je
dynie emisaryusze. Nazwa tej ostatniej: „ Absalou o trzech 
pokrywach“, wskazuje jej parzącą naturę polityczną.

„Oby Wszechmocny raczył złagodzić klęski, jakie spa- 
dną na wielkich tego świata w skutek ich nieoględności, 
i oby ich oświecił o robotach masoneryi, mających na celu 
zrewolucyonizowanie i zrepublikanizowanie ludów, w inte
resie judaizmu!...“

Wzbudzony i ułatwiony przez Izraela ruch rewolucyj
ny, któremu ten lud przedsiębiorczy zawdzięcza zdobycie 
praw obywatelskich, znajduje zawsze w ruchliwej partyi 
judaizmu pełnych poświęcenia agentów, niesłychanie śmia
łych i zręcznych propagatorów. W kraju chrześciańskim 
być równym chrześcianinowi, to już niemała rzecz dla żyda; 
ale to nie zdołało zaspokoić nienasyconej ambicyi tego nie
porównanego machinatora; zanadto dobrze wie on o tem, 
że niepodobne do wiary swoje sukcesy zawdzięcza działal
ności tajnych stowarzyszeń, któremi ręka jego niby siecią 
okryła świat cały, żeby miał zatrzymać się i zdrzemnąć 
po tym pierwszym kroku ku swojemu tryumfowi.

„Izraelita — słowa jego własne— okazałby się zaiste 
bardzo niewdzięcznym, gdyby nie uznał wszystkiego, co za
wdzięcza ruchowi, który przed trzema wiekami (t. j. za Lu
tra) wstrząsnął, a od lat ośmdziesięciu (t.j. od ogłoszenia te- 
oryi r. 1789) obalił dawną organizacyę społeczeństwa. Sro
gi powiew prześladowania nie zmusza nas już cisnąć się 
w kupę; możemy już chodzić pojedynczo, nie obawiając się 
srogich napaści ani na nasze osoby, ani na naszą wiarę... 
Badaliśmy dążności społeczeństwa nowoczesnego, zastana
wialiśmy się poważnie nad następstwami mogącemi z nich 
wyniknąć dla naszego wyznania, i nietylko nie znaleźliśmy 
nic takiego coby pokazywało potrzebę rozluźnienia „węzła 
naszej społeczności“, ale owszem upatrzyliśmy powody do 
utrzymania jej i wzmocnienia. („Univers israel“ III, 
str. 129, r. 1966). Jeden zaś z najpewniejszych sposobów jej 
wzmocnienia polega na przyłączeniu i pomnożeniu społe
czności pomocniczych, stowarzyszeń równoległych, zaszcze
pionych na stowarzysteniach judaizmu, tak jak belki ró
wnoległe przyczyniają się do wzmocnienia belek głównych, 
do których są przytwierdzone.

Gdyż zdobywca w oliwili zwycięztwa nie słabnie w swo
ich usiłowaniach, ani nie wyrzeka się korzyści z niego pły
nących. Wszędzie gdziekolwiek rozciąga się ziemia mie
szkalna, gdziekolwiek chrześcianin zdołał oprzeć na niej 
nogę, i jakiekolwiek formy rządu na niej się wytworzyły, 
żyd bardziej niż kiedykolwiek powinien wzmocnić węzły 
łączące członków jego „społeczności“; bardziej niż kiedy
kolwiek winien zacisnąć węzły tajnych stowarzyszeń, któ

kiemi. A więc obozowisko Prokopa znajdowało się nieda
leko.

Za chwilę Franek wbiegł na drugą łączkę większą od 
poprzedniej.

Pośrodku łąki na kłodzie siedział Prokop; obok niego 
Ołena. U ich nóg leżał Łapisz. Oboje byli jednakowo 
odziani, jak ich pastuszek z Hostyłowa odmalował. On za
rzucił nogę na nogę i łokieć prawej ręki na kolanie wsparł- 
szy, aby fajkę którą ćmił łatwiej mógł przytrzymywać, 
jednem uchem słuchał muzyki, drugiem chwytał wyrazy 
starego opryszka, który pochylony coś mu szeptał.

Ołena, na pół leżąc, z ustami rozchylonemi, które zdo
bił uśmiech pełen zachwytu, wzrok roziskrzony wlepiła 
w pary wirujące. Tańczyły one przy muzyce cygańskiej, 
złożonej z dwóch skrzypków i jednego cymbalisty.

Dzika była muzyka i dziki taniec opryszków.
Pary—a było ich razem ośm, bo ledwie Prokop przy

szedł w te tu lasy, zaraz dziewuchy gdzieś się znalazły — 
tańczyły ognistego czardasza. Dziewczę w takt muzyki ni
by ucieka w tył, chłopak biegnie za nią, — już, już ją dopę- 
dza, wtem ona zręcznym zwrotem półkole zakreśla i mknie 
dalej, a on ścigają w szalonych podskokach. Dopadłją 
Nareszcie, raz, drugi przysiadł do ziemi, jakby sprężyną 
Podrzucony do góry wystrzelił, ona nakształt wrzeciona 
Przed nim się okręciła, teraz on przerażony chwyta się za 

re społeczność jego uważa za dzieci posłuszne, działające 
w jej interesie.

I amerykański ląd nie mógł się wymigać z pod tego 
planu; to też bez zdziwienia czytamy w jednym z głównych 
organów judaizmu.

„Nieraz była mowa o z а к o n i e (?) i z r a e 1 s к i m Beni- 
Berith’ôw, to jest s y n ó w związku, który się utworzył 
w Stanach Zjednoczonych. Ponieważ znaczenie tego zako
nu wzrasta nieustannie, i ponieważ bardzo mało jest znany, 
wydaje nam się pożyteczną rzeczą rozebrać, na podstawie 
dzienników amerykańskich, ostatnią missywę wielkiego mi
strza zakonu, pana B. F. Peixolto.

Zakon Beni-Berith’ôw przesłał izraelskim ofiarom cho
lery na Wschodzie około 5.000 dolarów. Wielki mistrz 
zwiedza o ile możności jaknajczęściej loże filialne. W tym 
roku zwiedził loże jedenastu miast znaczniejszych. Od
bywał tam konferencye i miał przemowy w celu pouczania 
ich o ich obowiązkach jako synów „kowenantu“ (ligi reli
gijnej), obudzenia w nich poczucia i miłości wyższych celów, 
do jakich dąży zakon, a mianowicie moralnego postępu ro
dziny Izraela i najdoskonalszej jedności między jej człon
kami. Zadanie to jest tem bardziej naglące, że ludność 
izraelska w Ameryce utworzyła się z ras i narodowości roz
maitych, musiały zatem powstać wśród niej różnice, któ
re usunąć należy. („ Arch. isr.“ XX, str. 885, r. 1866).

Loże masońskie, które potępia Kościół chrześciań
ski, są zatem dla Izraela niezbędnemi uzupełnieniami Sy
nagogi.

Wspierani we wszystkich królestwach tego świata 
wzajemną pomocą, jakiej sobie gorliwie udzielają członko
wie ich „społeczności“; wspierani pomocą, jaką czerpią 
w stowarzyszeniach mieszanych i jawnych; wspierani pomo
cą, jaką im winny udzielać i udzielają stowarzyszenia taj
ne, w których zajmują stanowiska najwyższe; będąc oby
watelami własnego swojego narodu i narodu który ich adop
tuje, czyli obywatelami dwukrotnymi i dwukrotnie prote
gowanymi w ojczyźnie, w której chrześcianin raz tylko jest 
protegowany, żydzi, których przebiegłość, śmiałość i zrę
czność były po wszystkie czasy przysłowiowemi, mają nie
zaprzeczoną przewagę nad każdym krajowcem w pań
stwach chrześciańskich i korzystają z niej niezmiernie zrę
cznie, aby powiększyć wpływ swój już i tak wielki. Słu
sznie też jeden z rozumnych ludzi rasy izraelskiej pisał ja
kiś czas temu: „Żydzi, dzięki swojej namolności, sprawu
ją stosunkowo o wiele więcej urzędów, aniżeli społeczności 
katolickie i protestanckie. Ich zgubny wpływ daje się 
uczuć szczególniej w interesach ciążących na majątku kra
ju. Niema przedsiębiorstwa, w któremby żydzi nie mieli 
wielkiego udziału, niema pożyczki publicznej, którejby nie 
zagarnęli, niemaklęski, którejby nie przygoto
wali i z którejby nie skorzystali; nie mają zatem racyi 
skarżyć się, jak to czynią zwykle, oni, którzy mają wszyst- 

głowę, z oczu żar mu bucha, dopadł ją niespodziewanie 
objął w pół, na chwilę wir ich porywa, ale dziewczyna, 
znów się wymyka, ucieka, a on za nią goni.

Muzyka gra z wzrastającą namiętnością, wszystkie 
pary niby się pomięszały, jednakowoż każdy chłopiec o 
swojej dziewczynie pamięta — choć pot na czoła im wystą
pił, nie czują zmęczenia — dziewczęta uciekają, chłopcy za 
niemi gonią, lecz gdy z nich który tanecznicę pochwyci, du
mny ze zwycięztwa w górę ją podrzuca, potem w powietrzu 
chwyta i uradowany w podkówki dzwoni, wołając:

— Hu! hal... Hu! ha!...
Jak nie kochać tych opryszków — mówią ci i owi — 

pełnych sił i wesołości, jak za nimi nie szaleć, skoro z nich 
każdy milszy od złota.

Prokop rozmawiał jeszcze ze swoim towarzyszem, gdy 
wzrok jego padł na człowieka, który przez łąkę cwałem ku 
niemu pędził. Poznał go z daleka i z okrzykiem : Franek ! 
Franek! — pospieszył na jego spotkanie.

Obaj byli uszczęśliwieni. Z większą serdecznością nie 
witali się nigdy dwaj bracia po długiej rozłące. Ołena 
wzięła także udział w powitaniu niespodziewanego gościa, 
bo przecie i ona Frankowi niemało zawdzięczała.

Pytali go jak się ma, co dotąd robił, co słychać 
w Smorzu i w okolicy, co porabiają rozmaici Mochnaccy, 
Komarniccy i Wysoccy; Ołena pragnęła się dowiedzieć, czy 
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kie fawory i zbierają wszystkie korzyści. (Cerfbeer de 
Medelsheim: „Żydzi“ st. 9, Paryż 1847 r.)

Jednem słowem, silni przeciw każdemu z nas siłami, 
których użyczają im prawa państwowe; siłami, jakie im na- 
daje wśród masy ludów organizacya naturalna i społeczność 
żydowska; siłami, które czerpią w stowarzyszeniach tajnych 
i w przymierzach zawieranych przez te stowarzyszenia sto
sownie do potrzeb czasu i miejsca, żydzi, jak nam to wska
zuje Kluber, tworzą, na łonie królestw chrześciańkich, pań
stwo w państwie. „Ztąd to pochodzi, że ilekroć społeczeń
stwo chrześciańskie pozostaje godnem swej nazwy i wier- 
nem obronie praw swoich, nieustający antagonizm między 
państwem a judaizmem staje się nieuniknionym“, i że try
umf żyda, to jest zamęt w państwach chrześciańskich al
bo wcywilizacyi chrześciańskiej jest nieuniknionem następ
stwem tej walki.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

LITER ACKO-ARTYSTYCZNA.

Niezwykła pora ogórkowa. — Rezultat konkursu .Tygodnika Ilustrowa
nego“. — W salonie Tow. Zach. Sztuk Pięknych: Portret Krzesza, krajo
brazy PopowTskiego i Miłosza Kotarbińskiego, Owidzki, Puacz. — Salon 
Krywulta: „Tajemnicza zbrodnia“ Schikandera, „Savonarola“ Maleszew- 
skiego, „Baszta Bolesława Wielkiego“ Stasiaka, „Demon zamyślony“ 
Jabłęzyńskiego. — Prośba o objaśnienie. — Salon Spółki artystycznej.’— 
„Chwast“, kornedya Blizińskiego. — „Gniazdo rodzinne“, sztuka Suder

mann.
Na pociechę przyjaciół piękna zaznaczyć możemy 

z przyjemnością, że tegorocznej „pory ogórkowej“ nie ce
chuje taka stagnacya, takie zupełne niemal bezrobocie ar
tystyczne, jak po inne lata. W salonach naszych artystycz
nych panuje pewien ruch, pewne ożywienie, niezwykłe 
o tym czasie : w każdym z nich można znaleźć coś nowego 
i godnego widzenia.

Może stosunkowo najmniej tego znać w salonie Towa
rzystwa zachęty sztuk pięknych, gdzie dotąd w komplecie 
oglądać jeszcze można wystawy obrazów nadesłanych na 
konkurs „Tygodnika Ilustrowanego“, lubo głosy publiczno
ści rozstrzygnęły już o nagrodach konkursowych. Przyznać 
trzeba, że vox populi, tym razem, zwłaszcza w dziale malar
stwa olejnego, okazał się nader trafnym i sprawiedliwym, 
przyznając nagrodę „Najmowi robotników“ Alchimowicza, 
który to obraz i my, w sprawozdaniu naszem z wystawy 
konkursowej, na pierwszem postawiliśmy miejscu. I „Ry
baczka“ Stasiaka, nagrodzona w dziale rysunkowym, jest 
bardzo dobrym rysunkiem, chociaż my głosowaliśmy za 
rysunkami piórkiem nieznanego autora, mianowicie za ry
sunkiem „Do miasta“, i zdania naszego i dzisiaj nie cofamy. 
W każdym razie ogół głosujący, pod względem wyrobienia 
smaku estetycznego, dobre o sobie złożył świadectwo.

jej ojciec w pożyciu z Małanką znalazł szczęście ; Prokop 
wypytywał o Szmula Dursta, a gdy Franek na to odpowie
dział, że żyd, dzięki Verwalterowi, szybko powiększa swój 
majątek, twarz mu się zasępiła i wargi zaczęły drżeć 
z gniewu.

Podczas gdy oni tak rozmawiali, cyganie dalej grali, 
a dziewuchy z opryszkami hulały do upadłego.

— A nie ogłaszali u was ceny na moją głowę?— Pro
kop zapytał.

— Niestety ! — Franek odrzekł i tu opowiedział, co 
słyszał.

Prokop roześmiał się gorzko.
— Dają więc razem dziesięć tysięcy, jeżeli mnie kto 

schwyci! — zawołał. — A ja dam dwadzieścia temu co mnie 
nie złapie! Niech się o to kto pokusi, zobaczymy jak na tem 
wjjdzie. — Teraz zwrócił się do starego opryszka i rzekł : 
Podaj tu Szajos wódki, wina, mięsa, bo nasz gość głodny!

— Niebardzo... takem się ucieszył waszym widokiem, 
że nie chce mi się całkiem jeść.

— Mój kochany, u nas trzeba jeść na zapas, bo cza
sem tracimy apetyt z wielkiej radości, a czasem znów z cze
go innego... Na twoje zdrowie, Franek.

Najpierw on przypił do przyjaciela, po nim Ołena 
i zaczęła się biesiada taka smaczna a obfita, że Franek nie

Uwagę zwiedzającego obecnie ten salon zwraca prze
dewszystkiem portret mężczyzny w podeszłym wieku, przez 
Józefa de Mencina Krzesza. Napis umieszczony na złotej 
ramie: „Mention honorable“ świadczy, że piękny ten portret 
osiągający plastykę i prawdę nader spokojnemi, poważne- 
rai środkami, i gdzieindziej już znalazł zasłużone uznanie.

Jeden z lepszych krajobrazów Popowskiego, — które 
wogóle bywają bardzo dobre, — „Las“ przypomina wpra
wdzie jeden znów z najlepszych krajobrazów Chełmońskie
go „Jezioro leśne“, ale przypomina go nader żywo, a to już 
bardzo wiele. Nie jest to oczywiście naśladownictwo Cheł
mońskiego; motywa takie, jak las i woda, muszą się pod 
każdym pędzlem, umiejącym chwytać naturę na uczynku, 
podobnie przedstawiać, — oto i tajemnica zbliżenia.

Drugie, mniejsze płótno tegoż artysty, zatytułowane: 
„Nad wodą“, jest również bardzo ładnym, pełnym zieleni, 
powietrza, a słonecznym aż milo krajobrazem.

Z dużym krajobrazem: „Łąka“ wystąpił tym razem 
i p. Miłosz Kotarbiński, bo któż dziś portretów i krajobra
zów u nas nie maluje. „Łąka“ ma poważne zalety : prze
strzeń. powietrze, a zwłaszcza bardzo dobrą wodę.

Mniej podobać się może tegoż artysty „Ostatni za
kład“. Myśliwi, w porze zimowej, po raz ostatni, snąć nad 
wieczorem, „zakładają“ na zwierzynę. Młody myśliwiec, 
stojący na pierwszym planie, jest postacią wielce udatną, 
ale wygląda, jak gdyby cały obraz był dla niego zrobiony 
albo do niego dorobiony. Śnieg jakiś bardzo brudny i ma 
na sobie nieusprawiedliwione jakieś zielona we refleksy.

Jana Owidzkiego: „Od siana“, przedstawia wracające 
z roboty dziewczęta wiejskie, przechodzące przez wodę, 
zatem odpowiednio podkasane, a obrócone do widza tyłem. 
Wszystko to razem wzięte, lubo malowane nieźle, nie robi 
wcale smacznego wrażenia.

Bardzo smaczne zato studyum głowy kobiecej w słoń
cu, nakrytej białą muślinową chustą, dal Józef Puacz. Tyl
ko koniec nosa nie zakryty chustą, jasno, prostą linią od- 
rzyna się od osady ; jest to prawdziwe, ale nie estetyczne ; 
ten koniec nosa jaśniejszy wygląda jakby przyprawiony.

Salon Krywulta w tych dniach odświeży się i ożywi 
znacznie. Prześliczny cykl widoków zWieliczlci Stachiewi- 
cza, zajmujący dwie sale wystawowe, wyrusza z tego salo
nu do Londynu, a jego miejsce zajmą nowe, świeżo w zna
cznej liczbie nadesłane utwory. Do ozdób obecnych salonu 
należy jeden z najlepszych czeskich obrazów : „Tajemnicze 
morderstwo“ Schikandera. Na podwórzu jakiegoś starożyt
nego domostwa, czy w jakimś zaułku ulicznym, leżą na 
bruku, twarzą do ziemi, zwłoki zamordowanej kobiety. Ta 
niby bohaterka obrazu najmniej jest zajmującą i najsłabiej 
na nim wyszła; zato przepyszna jest gaierya złożona z dzie
więciu postaci, przypatrujących się zabitej i robiących wi
docznie domysły co do przyczyny a może i sprawców mor
derstwa. Wszystko to typy nawskroś czeskie, a każda po
stać zosobna ma znów swój indywidualny charakter,wyraz, 

mógł sobie przypomnieć, ażali w życiu swojem był na ta
kich godach.

Prokop chciał już przyjaciela zapytać, co go właści
wie do niego sprowadziło, gdy na łące nowy gość sie uka
zał. Był to Arwan.

Biegł sam jeden, bez strzelby, a z wszystkiego można 
było wnosić, że się bardzo spieszył. Na jego widok muzyka 
przestała grać, pary w miejscu stanęły, każdy opryszek 
skierował na cygana wzrok pytający. Z czem ten przycho
dzi ? Arwan był prawą ręką Prokopa, z bandą rzadko się 
włóczył, zato ilekroć się pojawił następowała zaraz bądź 
wyprawa w plon obfita, bądź też ucieczka.

Co będzie ?
Arwan przybiegł do Prokopa, ujął go za rękę i na 

bok odpiowadził. lam zaczął mu coś mówić, przyczem re
kami wymachiwał, jakby szybkim swoim słowom chciał 
nadać więcej wyrazu. Prokop słuchał, potem nagle za
wołał:

— On?
— Ależ, on ?
Twarz Prokopa rozjaśniła się szatańską radością.
— Więc nareszcie będę go miał... będę! — krzyknął. 

Tak tęskno do niego wzdychałem, ale przecie dyabeł w rę
ce mi go oddaje! Hej! chłopcy! za broń i za mną!

(Dalszj- ciąg nastąpi.)
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NA POSTERUNKU.
Kronikarz czyta pilnie wiadomości o „zajściach“ ulicznych nad Sekwan- 
ną. — Charakter „zajść11, czyli etosy podpalonych omnibusów i dziki ta
niec.—Pojmuję zgrozę wsteczników, lecz nie rozumiem dobrze niezadowo
lenia radykałów. — Tłum nie jest obojętnym dla nauki swych mistrzów 
wolnomyklnych. — Widowisko panamskie i widowisko w innej nieco po
staci. — Co nam jeden z starozakonnych współpracowników „Prawdy“ 
opowiada o naszym ruchu piśmienniczym.—„Wielkie głowy“, „niespożyte 
natury“ i „bogate indywidualności“ w obozie p. Ilirschbanda. — Sienkie
wicz — miernotą! — Z jakiej raeyi? — Jeden więcej owoc „braterstwa“ 
i „asymilacyi“—W przedpokoju i na mównicy publicznej. — Czy owoc— 
dość słodki? — S. p. Antoni Bądzkiewiez. — Wzór cnoty w epoce upadku 

charakterów. — Głęboka wiedza i głęboka wiara. — Ostatni uścisk.

Czytam pilnie wszystko, co podają dzienniki o „zaj
ściach ulicznych“ nad Sekwaną, gdyż w istocie przedmiot 
to z wielu względów interesujący. Najpierw jako objaw 
cywilizacyi w kraju który jej „przoduje“ i który z tego jest 
dumnym ; powtóre jako wykwit „wolności myśli“ nie skrę
powanej żadną etyką przestarzałą,—i potrzecie jako kwin- 
tesencya najnowszego postępu, wyzwolonego z powijaków 
wszelakiego wstecznictwa i klerykalizmu.

„Na bulwarze Richard Lenoir — czytam w telegra
mach — tłum usiłuje wznieść barykady. Poobalano wo
zy, omnibusy, kioski i oblawszy je naftą, podpalono. 
Wkoło olbrzymiego ogniska odbywa się dziki taniec. 
W innem miejscu rozbito rurę gazową i zapalono ucho
dzący gaz. Słup płomieni buchnął na sąsiednie domy. 
7j wielu okien padały strzały“ etc.

Inny telegram głosi:
„Tłum napadł na pielgrzymkę złożoną z tysiąca ludzi. 

Przyszło do krwawej bójki. Arcybiskupa przewodniczące
go pielgrzymce napastnicy zranili kamieniami.“

„Pogłoski — pisze inny jeszcze dziennik — („Wiek“) 
o barbarzyńskiem obchodzeniu się burzycieli z pojmanymi 
)rzez nich policyantami, zdają się potwierdzać; ciało 

t ednego z nich wydobyto z Sekwany, zachodzi 
więc przypuszczenie że i kilku innych spotkał los podobny. “

Takiego, mniej więcej, charakteru są owe „zajścia“ 
w stolicy świata, stojącej — jak już rzekłem — u szczytu 
cywilizacyi, ale i pobudki z których się te żywotne oznaki 
demokratyczne ostatecznie zrodziły, są niemniej zasługują
ce na uwagę. .Jedno z pism tutejszych tak nam je, 
w streszczeniu samych tylko faktów przedstawia: Jeszcze 
w czasie karnawału, malarze paryzcy ze swemi modelistka- 
mi urządzili „bal kostyumowy“ na który zaproszono około 
2,000 osób. Panie występowały przeważnie „w kostynmie 
adamowym“ (11). Liga moralności, na której czele stoją 
dwaj senatorowie, zmusiła rząd do wytoczenia sprawy ini- 
cyatorom „balu“. Jakoż sąd skazał tych ostatnich aż (!) na 
100 franków kary, która jednakże miała być zapłaconą 
tylko w takim razie, gdyby przestępstwo, wykraczające 
w najwyższym stopniu przeciwko moralności publicznej, 
zostało powtórzonem. I z takiego przecież wyroku niezado
woleni artyści, wespół ze studentami, urządzili naczelni
kom „Ligi“ wielką kocią muzykę, a gdy policya inteli
gentnej, no i artystycznej tej manifestacji, usiłowała 
przeszkodzić, wszczęła się bójka, w której jeden z tłumu 
został zabity. Podniecenie do awantur w ten sposób wzro
sło i ostatecznie dało światu widowisko skrystalizowania 
się w praktyce pojęć najbardziej wolnomyślnych.

.'Słyszę, że nawet niektórzy radykałowie paryzcy jako- 
też nie paryzcy, z widowiska owego nie są zadowoleni, 
chociaż doprawdy nie rozumiem dobrze tych panów. Gdy 
jakiś wierzący w Boga zacofaniec wzdryga się na myśl 
o podofonem zdziczeniu istot stworzonych dla celów wyż
szych, a nurzających swoją godność człowieczą w kale upo
dlenia,.) est to rzeczą zupełnie naturalną; ale czego właści
wie od „, manifestantów“ paryzkich chcą czciciele i aposto
łowie najnowszego postępu ? Bo wziąwszy nawet to pod 
uwagę, że kto przypuszcza iż postęp ludzkości bez wia
ry w Bega, bez religii i bez wszelkich podniośle) szych 
czynników moralnych jest wogóle możliwym, musi być 
człowiekiem bardzo ograniczonym, trudno przecież uwie
rzyć iżby ograniczenie to sięgało aż do nieprzewidy wania 
skutków, jakie systematyczne wyplenianie z dusz ludzkich 
wszystkiego cokolwiek stanowi ich siłę i pierwiastek le
pszy, szlachetniejszy,.z konieczności sprowadzać musi. Sko
ro nie jestem człowiekiem, jestem przeto zwierzęciem, 
a więc mogę działać jak zwierzę. Skoro najwybitniejsi 
i najbardziej wpływowi radykałowie nadsekwańscy uznali 
raz, iż Pan Bóg i pojęcia o Nim są zgoła niepotrzebne, reli- 
gia—bajką, Kościół—zabytkiem strupieszałego wstecznic
twa chrześciańskiego, a kapłan w szkole—'żywiołem wręcz 
szkodliwym i szerzącym fanatyzm, toć widok wzajemnego

ruch, z uderzającą prawdą pochwycone. Ton obrazu, tło, 
bez przesady i naciągania nastraja się do harmonii z przed
miotem. Bez gwałtownych środków, bez gonienia za awan- 
turniczemi efektami, Schikander osiąga tak pożądaną i ce
nioną dzisiaj „bryłowatość“, ale nie poprzestając na niej, 
sięga w psychiczną głębię brył przez siebie namalowanych 
i umieją po mistrzowsku, w znamiennych rysach na jaw 
wydobyć. To nie odręczny fotograf, ale artysta w calem 
tego słowa znaczeniu.

Tytus Maleszewski dał tutaj swego „Savonarolę“. 
Głośny swego czasu kaznodzieja i reformator, przedstawio
ny jest w więzieniu. Twarz, zapewne według współcze
snych motywów odtworzona, gdyż Maleszewski studya 
tego rodzaju odbywa nader sumiennie, jest pełna spokoju 
i prawie uśmiechnięta, ale nie jest to twarz ascety a zara
zem zapaleńca. Przywykły do idealizowania wdzięków nie
wieścich, pędzel artysty nie dał się dostatecznie nagiąć 
do odtworzenia szorstkiej, gwałtownej natury szaleńca, któ
ry przed zawodem lekarskim, do którego zmuszał go ojciec, 
uciekł w habit zakonny, a w końcu zuchwalstwem swojem 
ściągnął na głowę swoją grom potępienia z rąk Papieża Ale
ksandra VI.

Na obejrzenie zasługuje Ludwika Stasiaka „Baszta 
Bolesława Wielkiego w Czebowie nad Dunajem“.

Zaraza „symbolizmu*, którą najprzód dotknięty zo
stał salon Towarzystwa zachęty SZtuk pięknych, przez 
przyjęcie „Urywku bajki“ p. Jablczyńskiego, udzieliła się 
już i salonowi Krywulta, który pomieścił u siebie tegóż... 
symbollsty ^Demona zamyślonego“. Ten „Demon“ jest 
przynajmniej podobny do czegoś, a mianowicie do konwen- 
cyonalnej maski, jaką ilustratorowie, a w danych razach 
aktorzy, usiłują nadać Mefistofelowi. Tylko naturalnie pan 
Jabłczyński, jako symbolista, pociągnął tę maskę kolorem 
jasno zielonym ; po za nią umieścił jakieś, ciemniejsze tro
chę wykrętasy, mające zdaje się wyobrażać dyabelskie 
skrzydła ; wreszcie na prawą rękę Demona włożył... czer
woną rękawiczkę!... Bodaj tych panów symbolistów! Zielo
na cera Demona może jeszcze od biedy symbolizować jego 
zielony humor z powodu niefortunnego rezultatu jego walki 
z Panem Bogiem,—ale co ma wyobrażać czerwona i dlacze
go na prawej, nie na lewej ręce rękawiczka?... Radziby- 
śmy, doprawdy, usłyszeć lub wyczytać odpowiednie obja
śnienie, które dałoby nam może punkt wyjścia do ocenienia 
a przynajmniej domyślenia się znaczenia kierunku (?...) 
symbolistycznego w sztuce, którego dotąd, przyznajemy 
się jawnie, szczerze i otwarcie, nic a nic, ale to najmniej
szej rzeczy nie rozumiemy!...

Salon Spółki artystycznej mieści w sobie obecnie dość 
obrazów, zasługujących na szczegółową wzmiankę. Przede
wszystkiem widzimy tam dwa widoki zimowe St. Dąbrow
skiego, z których mianowicie większy, przedstawiający 
wielką przestrzeń wód zamarzniętych w różowem oświetle
niu konającego dnia zimowego, wielkie posiada zalety. Jest 
tu kilka prac Alchimowicza, nie mówiąc już o wielkiem 
jego płótnie: „Pogrzeb Gedyanina“, które, lubo mocno zde
zelowane pobytem w Towarzystwie zachęty sztuk pięknych, 
tutaj dopiero, przy należytem umieszczeniu i oświetleniu, 
ocenić można. Bardzo ładny rodzajowy obrazek tworzy 
„Pastuszek“ Tytusa Maleszewskiego. jest tu i A. Gerym- 
ski reprezentowany, w niewielkiej ale nader wdzięcznej 
„Główce kobiecej“. Mirecki dał cały szereg krajobrazów 
włoskich, zalecających się pod wielu względami, iylko nie 
pod względem kolorytu.

Zarząd salonu powziął szczęśliwą może myśl, prakty
kowaną już zresztą zagranicą- postanowił mianowicie wy
stawiać u siebie szkice i plany do obrazów, rzeźb à innych 
dzieł sztuki, według których publiczność, miłośnicy sztuki, 
mogliby sobie zamawiać u artystów dzieła skończone. Tym 
sposobem, twierdzą zwolennicy tej metody, Artystom «oszczę
dziłoby się zawodu i niepotrzebnych a częstokroć bardzo 
znacznych kosztów, nie licząc już czasu i pracy, na malowa
nie lub rzeźbienie utworów, które nie znajdą amatora. Pra
cowaliby tylko na zamówienie, a więc na pewne.

Może jest w tem słuszność do pewnego stopnia; tylko 
że w takim razie sztuka schodzi do rzędu rzemiosła, a ar
tysta staje się podobnym do owej córki Geldhaba, która na 
żądanie rżnie odę do stolika. Zresztą, zważywszy, że 
szkic w żadnym razie, nawet u najcelniejszych artystów, 
nie daje rękojmi wykonania obrazu lub rzeźby, obawiać 
się wypada, aby zamawiania tego rodzaju do rozmaitych 
nieporozumień, a nawet i procesów, stron interesowanych 
nie doprowadziły.

(Dokończunie nastąpi.)
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mordowania się o nic synów jednego spółeczeństwa i wogó
le widok tego zezwierzęcenia, jakie od czasu do czasu, 
i w formach coraz bardziej plastycznych, daje znać o sobie 
na ulicach Paryża, nie powinienby ich ani przerażać, ani 
martwić, ani nawet zadziwiać. Toż to tylko dowód oczywi
sty, że tłumy nie sę obojętne dla bezwyznaniowej nauki 
swych mistrzów, że przeciwnie, pojmuję ich należycie i że 
obecnie zdaję tylko praktyczny egzamin z tego, co im dość 
długo, a z żarliwościę wielkę i zaciekłę,wykładano teorety
cznie. Albo też: najświeższe zaburzenia i wybryki paryzkie, 
to lekcya próbna nowożytnego postępu pogańskiego, jakę 
uczniowie, przy użyciu metody p o g 1 ę d o w e j, daję mi
strzom swoim. Jeżelić zresztę sfery wyższe francuzkie, przy 
pomocy Hertzów, Eifflów, Artonów, oraz innych „gwiazd 
Francyi“—jak się o nich wyraził „Kuryer“ p. Loewentha
la—mogły sobie urzędzać widowiska panamskie,to dla
czego niższe nie miałyby sobie pozwolić na widowisko 
w innym znów rodzaju, a niemniej — interesujęce? Wszak 
przykład idzie z góry — i wszystko jest w porzędku.

Co o widowiskach paryzkich myśli jeden z wolno- 
myślno-starozakońnych współpracowników „Prawdy“ nie
jaki p. Hirschband (Jelenta), przesędzać naturalnie nie 
mogę; ale co ten pan myśli o najwybitniejszych przedstawi 
cielach naszego piśmiennictwa, oraz kogo do nich zalicza, 
o tem dowiaduję się właśnie z ostatniego numeru wspo- 
mnionego organu żydowsko-warszawskiego postępu. Otóż 
trzeba szanownym państwu wiedzieć, iż do pisarzy znako
mitych, do „głów wielkich“, do „natur niespożytych“, nale
żę j edynie „przodownicy ruchu pozytywistycznego“ wo
góle, a apologiści żydowstwa, twórcy „Makowerów“, „Ezo- 
fowiczów“ i różnych innych bohaterów tegoczesnego juda
izmu, w szczególności. Reszta nic nie warta.

Ale pozwólmy p. Hirschbandowi - Jelencie wyrazić 
poględ na cały ten... interes jego słowy własnemi:

Gdzieindziej, zwłaszcza zaś na Zachodzie, „skończyło 
się dreptanie“. „Ludzie—poucza nas p. Hirschband—bie
gnę tak goręczkowo i szybko, jak rydwan postępu, jak... 
lokomotywa“, a tymczasem „u nas co słychać? Jakie nowe 
idee ujrzały światło dzienne w cięgu lat ostatnich? Żadne. 
Przeżuwamy zdobycze których święcimy teraz właśnie ju
bileusze.“

A dalej jeszcze oświeca nas p. Hirschband:
„Przodownicy ruchu tak zwanego pozytywistycznego 

były to głowy wielkie, (tak, były to fein kepełe!) natury 
niespożyte, (albowiem były to natury najprzeważniej ży
dowskie), indywidualności bogate, i zostali też (o ile natu
ralnie działaję dla dobra Izraela) chlubę do dnia dzisiej- 
rzego,“

Natomiast pisarze, którzy tworzęc dzieła swe literac
kie, i tworzęc jakichśtam „Wołodyjowskich“, nie stworzyli 
dotychczas ani jednego „Makowera“, nie sę godni ani zali
czania ich do „natur niespożytych“ i „indywidualności bo
gatych“, ani wogóle nie sę godni pochwały i uznania wspo- 
mnionego powyżej postępowego „izraelity“ z postępowej 
„Prawdy“. Nawet p. Prus, z chwilę, w której poczęł mniej 
żywo i goręco zachwycać się cnotami Izraela, „utracił 
pewność pióra i wzroku“; a Sienkiewicz? — spytacie.

„Sienkiewicz—decyduje właśnie p. Hirschband — stał 
się wirtuozem na skrzypcach, którego można najęć, ku
pi ć, wysłać do Afryki, który będzie cudownie wygrywał 
cudze kompozycye, lokalizował je, jak się mówi o sztu
kach teatralnych, ale z siebie samego wydobędzie mniej niż 
pajęk pajęczyny.“ Wprawdzie zato w swym szefie redak
cyjnym, panu Świętochowskim (Okońskim), p. Hirschband 
kładzie wielkie nadzieje, ale cóż, kiedy ten znowu „milczy, 
jakgdyby czekał aż ktoś ze świętyni sztuki kramarzów wy
pędzi“, — chociaż nie wiem doprawdy, dlaczego p. Hirsch
band nie poradzi temuż swemu szefowi, iżby, dajęc sam do
bry przykład, wypędzanie owo rozpoczęł od własnego he- 
deru zwanego szumnie „Prawdę“.

Ściśle tedy bioręc, z jednej, jedynej, pani Orzeszko
wej p. Hirśchband jest naprawdę zadowolony— no i bardzo 
słusznie. Nikt bo przecież jak ta właśnie autorka—o natu
rze, rzecz prosta, także „niespożytej“ — nie potrafił ideali
zować tak wspaniale „obywateli raojżeszowych“, nikt jej 
nie dorównał w tworzeniu szlachetnych „Meyerów“ czy 
Abramów; — więc też wszystko inne co nie poszło jej śla
dem, to plejada „miernot“ niezdolna „do posuwania na
przód ideałów“ takich, któreby p. Hirschbanda i jego 
współwyznawców zachwycały. Miernoty to, popsute, w do
datku, przez krytyków. Bo proszę tylko zauważyć:

„Wtedy gdy Bourgeta zachwiała w opinii (czy
jej?) przedpokój owo-tapicerska (?) usłużność 
dla wielkich panów i księży, pomimo że za powieściami 

napisał istne arcydzieło krytyki, u nas jednocześnie Sien
kiewicz, który tego samego lubi dosiadać konika, poszedł 
w górę.“

Naturalnie, nie mam na myśli obrony Sienkiewicza, 
gdyż najpierw zrobiłby on to sam lepiej niezawodnie ode- 
mnie, a powtóre mniemam, iż dla pisarza tej miary co autor 
„Potopu“, sędy wszelakich żydowinów z naszych organów 
postępowych niewiele wogóle maję interesu. Postępowy 
jak sama „lokomotywa“ p. Hirschband-Jeleń ta, a właści
wie jego pusta, acz wydęta frazesami, elukubracya, zajęła 
mnie z jednego tylko względu : podobnie jak w setkach in
nych faktów, widocznym jest i w niej dojrzały już dostate
cznie owoc „braterstwa“, „równouprawnienia“ i „asyinila- 
cyi“. Dawniej żyd, chociaż łupił i szlachcica i chłopa i ko
gokolwiek wreszcie złu pić mu się udało, stał przynajmniej 
zdaleka w ganku, lub co najwyżej w przedpokoju. Dzi
siaj — jakaż różnica ! Z nieporównanem zuchwalstwem 
wchodzi on na mównicę publicznę i rozkazuje nam czcić 
ideały swoje, i maltretuje pisarzy naszych, chrześciań
skich, pomiata nimi—za co? Bo ośmielajęc się, wbrew ten- 
dencyom „postępowego“ Izraela, szanować Duchowieństwo 
nasze, nie apolognję żydowstwa. Słodki owoc asymilacyi 
i jedności— nieprawdaż ?

Kończę jednak z p. Hirschbandem, albowiem pilno mi 
złożyć hołd pamięci człowieka, o którym nie trębiły nam 
wprawdzie organa pozytywne, lecz którego praca przetrwa 
i przeżyje z pewnościę wszystkie razem „wielkie głowy“ 
i wszystkie „natury niespożyte“ z obozu pp. Hirschbandów. 
Na innem miejscu znajdziecie, czytelnicy, wiadomość o zgo
nie ś. p. Antoniego Będzkiewicza, wraz ze szczegółami 
biograficznemi. Ja, w tej chwili, obciąłbym jedynie uczcić 
w zgasłym pisarzu i pedagogu wzór cnoty prawdziwie 
chrześciańskiej i tej niepokalanej czystości charakteru, któ
ra, przy dzisiejszym zwłaszcza upadku charakterów wogóle, 
tem jaśniejszym świeciła blaskiem. A świeciła ona i „Roli“ 
w którę zmarły częstkę również trndu swego włożył. Głę
boka i rozległa wiedza nie przeszkadzała bynajmniej ś. p. 
Będzkie wieżowi żywić w pięknej swojej duszy głębokiej 
wiary religijnej, — i ze czcię też prawdziwę spoględałem 
nieraz na tę postać szlachetnę zatopionę w modlitwie i chy- 
lęcę kornie posiwiałę swę głowę przed Panem Zastępów 
w Jego przybytku, którego, dopóki nie uległ na łożu niemo
cy, nie mijał obojętnie.

W życzliwem gronku, które z okazyi dziesięcin odwie
dzić nas raczyło, widziałem i ś. p. Będzkiewicza. I on dzie
lił z nami chwilę, w życiu pisma jednę z najmilszych, a ja 
ściskajęc czystę, zacnę dłoń profesora, ani przypuszczałem, 
że uścisk to był niemal ostatni. Odszedł od nas jeden z naj
szlachetniejszych przyjaciół, lecz pamięć jego życia i tych 
cnót przepięknych jakie życie to opromieniały—nie odejdzie.

____________ Kamienny.

Z CAŁEGO ŚWIATA
Srebro i muchy. — Deprecyaeya srebra. — O ile ona kronikarza „Roli“, 
a o ile inne państwa dotknęła.—Jej źródła.—Gwałt w Ameryce._ Kinley
i Shermann. — Nadzwyczajne posiedzenie kongresu amerykańskiego. — 
Sympatya kronikarza dla much. — Okropne rozczarowanie. — Środki 
obronne.—Na pociechę.—Miss Ethel Stokes i armia niewieścia.—Trudno
ści. — Nowe niezbędne oddziały. — Projekt umundurowania. — Rada dla 
kandydatów do stanu małżeńskiego. — Aż dwie mowy tronowe w jednym 
tygodniu.— Mowa na otwarcie parlamentu niemieckiego.— Pierwsze czy
tanie projektu wojskowego. —Widoki. — Zaburzenia w Paryżu. — Próba 

akcyi.— Trochę spóźniona energia rzędu. — Powrót spokoju.
Ostatniemi czasy ogromnie straciły u mnie na szacun

ku dwie rzeczy : srebro i — muchy.
Srebro dlatego, że obniżajęc się cięgle mniej więcej 

od ćwierci wieku, dzięki nadprodukcyi, przyjęciu przez 
niektóre państwa waluty złotej, a wreszcie zupełnemu zam
knięciu przez anglików mennicy indyjskiej dla srebra, 
w tych dniach spadło do połowy niemal dawnej swojej 
wartości. Spadek ten dotknęł i mnie osobiście, posiadam 
bowiem srebrne (przynajmniej tak mi się zdaje) spinki do 
mankietów i srebrnę dewizkę do zegarka, — no ale ja tam 
jeszcze, zaprowadziwszy pewne oszczędności w niektórych 
pozycyach budżetu, jakoś ten krach srebrny przetrzymam. 
Gorzej będzie z państwami posiadajęcemi wielkie zasoby 
waluty srebrnej, jak przedewszystkiem Belgia, następnie 
Włochy, Holandya i inne, a najgorzej ze Stanami Zjedno
czonymi Ameryki północnej, dzięki bilowi Shermanna, po- 
siadajęcemi w skarbie swoim srebra blizko za 500 milionów 
dolarów. Jużto gospodarka ekonomiczna poprzedniego 
rzędu dała się porzędnie we znaki Unii. Po bilu Mac Kin- 
leya następił bil Shermanna,wkładajęcy na rzęd obowięzek 
kupowania co miesięc pewnej oznaczonej ilości srebra (4l/a
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A co, czy zła rada?... Pamiętajcie tylko kochani pano
wie, że jeźli waszej magnifiée zachce się znów pozbyć was 
bez ceremonii, to znajdzie takie samo jak wy ułatwienie 
w sądach angielskich. Nie podoba wam się to?... Ano, macie 
wóz i przewóz; nie chcecie, to się nie żeńcie w Anglii...

Berlin w ubiegłym tygodniu dostąpił tego szczęścia, że 
aż dwie mowy tronowe usłyszał, jednę po drugiej: we Wto
rek przy otwarciu posiedzeń parlamentu niemieckiego, i we 
Środę, przy zamknięciu sejmu pruskiego. Mowa pruska za
wierała tylko jednę nieco ciekawszą wiadomość, o przyłą
czeniu wyspy Helgolandu na wieki do monarchii—pruskiej; 
mowa niemiecka zapewniała o najlepszych stosunkach z są
siadami, co jednak nie zmniejszyło konieczności spotęgowa
nia siły zbrojnej niemieckiej, potrzebnego niezbędnie do — 
utrzymania pokoju. Rząd postara się, ażeby ciężar kosztów 
tego spotęgowania spadł na barki tych, którzy go udźwi
gnąć będą w stanie. Cesarz ufa patryotyzmowi niemieckie
mu i spodziewa się poparcia ze strony parlamentu.

O ile ta ostatnia nadzieja się ziści, wiedzieć jeszcze 
nie można. Odbyło się już pierwsze czytanie projektu woj
skowego, ale przyjęcie jego nie jest jeszcze bynajmniej 
zupełnie pewne, chociaż zdaje się, że ostatecznie zyska on 
większość mniej więcej 30-tu głosów.

Paryż przez kilka dni był widownią zaburzeń, które 
z błahych przyczyn wszczęte przez studentów w Quartier 
' jatin, rozlały się następnie na kilka przedmieść i zagraża- 
y całemu Paryżowi. Studenci wycofali się z nich, a miej

sce ich zajęły żywioły, które prasa nazywa motłochem, ale 
ctóre wyglądały na tłumy kierowane jakąś tajemnicząrrę- 
ką. Była to zdaje się próba skuteczności barykad, wobec 
dzisiejszego stanu sztuki wojennej. Próbowano wznosić je 
w wielu miejscach, i okazało się, że nawet jazda masami 
działająca, nie jest w stanie dźwiganiu ich przeszkodzić.

Rząd zrazu bezradnie przypatrujący się ruchowi, zdo
był się na energię dopiero wtedy, kiedy zwykłą załogę pa- 
ryzką powiększył o 25 batalionów piechoty i 30 szwadro
nów jazdy. Wtedy wystąpił stanowczo przeciw wszelkim 
zbiegowiskom a nielegalnie funkcyonujące : giełdę pracy 

syndykaty robotnicze zamknął i porozpędzaJ. Ruch ten 
ttóry zdaje się nie miał stanowczej akcyi na celu, ustał. 
Spokojność wróciła. E. Jerzy na.

Z prasy russkiej.
Pan Płoch i jego dzieła. 

I
Dziennik russki „Nowoje Wremia“, podaje następu

jącą charakterystykę działalności publicystycznej znanego 
bankiera warszawskiego pana J. G. Blocha.“

„Czasopismo „Ruskij Wiestnik“ drukuje w trzech 
z rzędu zeszytach obszerne studyum J. G. Blocha p. t.: 
„Przyszła wojna, ekonomiczne jej przyczyny i następstwa.“ 
Autor jest bankierem warszawskim, prezesem rady zarzą
dzającej dwóch kolei w Królestwie Polskiem i starszym 
urzędu kupców w Warszawie. W chwilach wolnych od 
zajęć p. Bloch lubi pisać i nawet dużo. Z poprzednich je
go prac literackich wymienimy ważniejsze.

„W r. 1886 z polecenia generał-gubernatora miano
wano w Warszawie komisyę, by zbadała kwestyę rozsze
rzenia na gubernie Królestwa Polskiego Ukazu z 3-go 
Maja 1882 r. P. Bloch wespół z p. Natansohnem pospie
szyli z ofiarowaniem komisyi tej swych usług w charakte
rze specyalnych ekspertów. Propozycyi tej nie przyjęto. 
Wtedy pp. Bloch i Natansohn za zgodą komisyi złożyli 
jej memorał w zajmującym ją przedmiocie. Memorał ten 
dowodzi obszernie i szczegółowo, jako Królestwo Polskie 
całą swą kulturę, cały rozwój ekonomiczny i dobrobyt za
wdzięcza wyłącznieżydominiestrudzonejaowo- 
cnej ich działalności, polaków zaś odmalowano tam 
jako naród nie posiadający dostatecznych zdolności do wyż
szej kultury i dlatego też oddany wyłącznie rolnictwu, któ
re prowadzi on także niedołężnie, o wiele gorzej i nieracyo- 
nalniej niż żydzi, posiadacze wielkich majątków ziemskich. 
Wszystko to wyrażone było w sposób nadzwyczaj ostry 
i z pogardliwem lekceważeniem dla braku zdolności kul
turalnych i zacofania polaków. Autorowie memorału po
czynali sobie dlatego tak zuchwale, że przeznaczali go je
dynie ku zbudowaniu komisyi i byli najmocniej przekona
ni, że memorał ów nie ujrzy nigdy światła dziennego. Prze
łożył go jednak i wydrukował dwutygodnik polski (ówcze
sna „Niwa“). W prasie polskiej posypały się gromy obu
rzenia, ale pp. Bloch i Natansohn uchylili się roztropnie

miliona uncyj) od właścicieli i eksploatatorów kopalni. Oba 
te bile, obliczone jedynie na korzyści bogaczy ze szkodą 
uboższej ludności, stworzyły obecnie takie położenie, że 
Cleweland na gwałt zwołuje nadzwyczajne posiedzenie 
kongresu, celem naradzenia się nad środkami zapobieżenia 
złemu. Ciekawa rzecz co z tej narady wypadnie ; rezultatu 
jej i ja oczekuję niecierpliwie; — a nuż te amerykany coś 
takiego wymyślę, co i mnie posłuży do uratowania moich 
srebrnych walorów!...

Co się tyczy much, to ja, panie dobrodzieju, miałem 
szczerą dla tych stworzeń sympatyę. Lubiłem je za tę przy- 
jacielskość dla rodu ludzkiego, która sprawia, że gdziekol
wiek się człowiek osiedli, tam zaraz sę i muchy. Zresztą to, 
co inni biorą za uprzykrzanie się, za natręctwo, ja także 
uważałem za objawy niezrozumianej przez nas miłości ku 
nam, i byłem zawsze niestrudzonym rodu muszego palady
nem. Nigdy najmniejszej muszki nie zabiłem, a papier tru- 
jący i szklanki z osłodzoną wodą z mlekiem nakryte kro
meczką chleba z wykrojoną dziurą w środku, wywoływały 
we mnie wybuchy oburzenia.

Wtem naraz wy czy tuję w którymś z „Kuryerów“ 
(a jak tu nie wierzyć temu co tak poważne źródło podaje?) 
że muchy są najgorliwszemi i najskuteczniejszemi roznosi- 
cielkami wszelakich bakcylusów chorobowych, które cze
piają się ich szczotkowatych nóżek. Masz babo redutę! Ja, 
co się bakcylusów tak boję, że dla ich wytępienia gotów 
jestem miliardami pożerać je codziennie, zdrętwiałem po- 
prostu z przerażenia, wyczytawszy tę straszną wiadomość. 
Jak tu ludziska nie mają umierać, kiedy muchy o ile się 
zdaje istnieją od początku świata i od tegoż czasu roznoszą 
wszędzie bakcylusy. Gdyby nie one, człowiek byłby co naj
mniej długowiecznym.

Ochłonąwszy nieco, pobiegłem zaraz do miasta i ku
piłem sobie sześć klapek na muchy, po wszystkich oknach, 
stołach i t. d. porozstawiałem szklanki nakryte dziurawemi 
kromkami, a wszędzie gdziekolwiek jeszcze pozostało choć 
trochę miejsca wolnego, porozkładałem śmiercionośny pa
pier zwilżony, z genialnie namalowaną na nim trupią głów
ką. O rezultacie i wpływie na moje zdrowie tej kampanii, 
nieomieszkam ślicznych moich Czytelniczek i zacnych Czy
telników zawiadomić; naturalnie, jeżeli nie umrę, w takim 
bowiem razie wyręczy mnie — klepsydra. Na ten wypadek 
polecam się uprzejmie łaskawej pamięci...

Na pociechę i ukojenie po tej nawśkroś wztrząsąją- 
cej wieści, podam zaraz wiadomość arcymiłą, arcypożąda- 
ną: wiadomość o — skompletowaniu systemu emancypacyi. 
Wielkiego tego zadania podjęła się miss Ethel Stokes, 
londynka, która, przyznając wspaniałomyślnie, że kobieta, 
dobijając się o zupełne równouprawnienie z mężczyzną, po
winna też dźwigać na sobie wszystkie obowiązki, jakie 
dotąd wyłącznie na nim ciążyły, zabiera się do utworzenia— 
armii kobiecej. Że armia to będzie dzielna, o tem nikt chy
ba nie wątpi, zwłaszcza od Czasu jak proch ani dymu, ani 
huku nie sprawia ; a że tam będą zachodzić pewne trudno
ści co do umundurowania, mustry, marszów pieszych i kon
nych i tym podobnych drobnostek, to rzecz najmniejsza ! 
Nie takie bagatelki wielkość charakteru pokonywała. Naj
gorsze to, że armia kobieca musi być koniecznie jeszcze od 
męzkiej kosztowniejsza, niezbędnemi bowiem dla niej okażą 
się osobne oddziały — akuszerek i mamek wojskowych; no, 
ale żeby posiąść taką armię, nie żal chyba będzie nikomu 
ostatni grosz z pod duszy wydobyć. Co się tyczy umunduro
wania, lubo mnie tam nic do tego, jednak przez chęć przy
służenia się czemkolwiek wielkiemu dziełu, ośmielam się 
zaproponować mundur dahomejskich amazonek. Oprócz 
wielu innych przymiotów, ma on tę wielką zaletę, że jest 
niezmiernie lekki.

Kandydaci do stanu małżeńskiego! — wy mianowicie, 
którzy nie macie silnego przekonania, że potraficie znieść 
bez szemrania wszystkie rozkosze życia we dwoje, jeźli już 
koniecznie przyjdzie wam ochota dźwigać to słodkie jarz
mo, nie żeńcie się gdzieindziej, tylko — w Anglii. A toż to 
istna ziemia obiecana dla tych, którzy pragną się wycofać 
z szczęśliwości małżeńskiej, w którą niebacznie zaszła- 
pali. Co tam za sądy! ach, co za sądy! Bodaj się takie 
na kamieniu rodziły. Niedawno temu jeden z uciekinierów 
ze złotych więzów Hymena, zgłosił się do sądu o rozwód, 
podając jako motywa, że żona jego: l-o wyśmiewa się z nie
go że ma nogi niezgrabne; 2-do utrzymuje że on się źle goli 
i strzyże ; 3-tio twierdzi że on ma brzydką górną wargę; 
4-to drwi z niego, że nie wymawia litery h. No i natural
nie sąd uznał ważność motywów i nietylko zadość uczyni 
żądaniom powoda, ale mu jeszcze 2 funty szterlingi tytułem 
odszkodowania przysądził.
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od wszelkiej polemiki i milczeli uparcie. Później, dwa la
ta temu, p. Bloch podjął znowu obronę żydów i ogłosił 
na ten temat kilkotomowe dzieło. W książce tej, do
wodząc swej tezy, zestawił gubernie, położone w t. z. linii 
zamieszkania żydów, z przyległemi guberniami, pozbawio- 
nemi tego, zdaniem j ego, pożytecznego ze wszech miar ży
wiołu. Dzieło to odbito w ograniczonej ilos'ci egzemplarzy 
i ofiarowano tylko osobom wybranym, tak, że wszelka kry
tyka i ocena publiczna tej pracy okazała się niemożliwą.

„Obecnie wystąpił p. Bloch w łamach „Russkiego 
Wiestnika“ już w charakterze pisarza wojskowego.

„Nie dziwmy się temu.
„W ostatnich czasach osoby pochodzenia żydowskie

go coraz częściej jakoś zaciągają się w szeregi specyalistów 
spraw wojskowych na papierze.

„Nowa obszerna praca p. Blocha, jeszcze, jak się zda
je, nie ukończona w druku, pragnie objąć wszystko, co tyl
ko ma związek z warunkami współczesnemi sztuki bojowej. 
„Jest tu wszystko, jeżeli to nie oszukaństwo!“: i finanso
we środki, które należałoby opracować na wypadek wojny, 
i znaczenie nierównomiernego przyrostu ludności w różnych 
państwach, jako jednej z przyczyn wojny, i techniczne wa
runki przyszłej wojny, pomocnicze jej środki, znaczenie 
i rola konnicy i t. p. W części technicznej autor zawarł 
literalnie wszystko, poczynając od nowego karabina a koń
cząc na welocypedzie, dla zainteresowa nią zaś czytelni
ków, umieścił w swem dziele mnóstworycin.

„Tak naprzykład do ustępu traktującego o artyleryi 
dodano trzy ryciny, przedstawiające kolejno kartacz, który 
nie dobiegł do celu, dalej taki, który pobiegł za daleko, 
a w końcu kartacz „wypuszczony prawidłowo“, to jest ta
ki który ugodził wprost w kolumnę żołnierzy; na ostatnim 
tym obrazku widać figurki ludzi, rozpraszające się w ró
żne strony pod gradem rozpryśniętych odłamów granatu.

„Zbadanie nowych technicznych środków wojny pro
wadzi p. Blocha do wniosku, że „wojna przestała być zwy
czaj nemi, fizycznemi zapasami dwóch armij i że obecnie woj
na jest trudną, obszerną sztuką, nie mogącą obejść się bez 
pomocy nauki.“ Każdy, kto się interesuje sprawami woj- 
skowemi i choćby troszeckę zastanawiał się nad niemi, zrozu
mie chyba, że cały ten szumny frazes p. Blocha jest wręcz 
niedorze-cznością, bo nietylko teraz, alei dawniej po
wodzenie wojny zależało po wszystkie czasy od siły fizycz
nej i od nauki, rozumiejąc pod pierwszą odwagę i wy
trzymałość żołnierzy, a pod drugą — talent, wiedzę i do
świadczenie wodzów, a jako środek pomocniczy — dane 
techniki.

„Wyraźną jest atoli rzeczą, że zasadnicza idea p. Blo
cha nie tkwi w zacytowanem powyżej zdaniu. Ogólny cel 
artykułu, lubo zadrukowano nim już całą niemal książkę, 
jest dotąd niewyjaśniony; do tej chwili nie wiemy jeszcze, 
dlaczego p. Bloch opisał wszystkie te udoskonalenia 
w dziedzinie techniki wojskowej. Przecież nie w chęci na
uczenia nas sztuki militarnej, tembardziej że sam przyzna- 
je się, iż rozpoczął swą pracą bez należytego przygoto
wania.

„Czekajmy więc na koniec, a dowiemy się może, o co 
mu właściwie chodzi.“KRONIKA BIEŻĄCA

Krajowa i zagraniczna.

Kościoły. W tych dniach, jak donoszą dzienniki („Wiek“, 
„Gazeta Warszawska“) rozpoczęto dalsze roboty około wykończenia 
powiększonego kościoła powązkowskiego w Warszawie. Opóźnione 
zpowodu braku funduszów, roboty będą ograniczone w r. b. na wy
kończeniu głównej kopuły i dachu. Dalsze wykończenie świątyni 
będzie zależnem od dobrowolnych ofiar, oraz od sprzedaży miejsc 
w katakumbach pod nową częścią kościoła.

Ś. p. Antoni Bądzkiewicz. Dnia 4 Lipca zmarł 
■■■ w Warszawie człowiek wielkiej pracy, wielkich zasług 

Я i wielkiej zarazem skromności, profesor, literat i krytyk, 
4 Antoni Bądzkiewicz.

Urodził się w 1831 roku, nauki średnie ukończył w Mińsku 
gubernialnym; wykształcenia wyższego dostarczyła mu wszechnica 
kijowska. Po świetnie złożonym egzaminie otrzymał posadę profe
sora języka polskiego i literatury w gimnazyum wileńskiem w 1857 
r.; w siedm lat później, w 1864 r. przenosi się do ghnnazyum 
piotrkowskiego, poczem w 1867 r. zawitał na stały pobyt do War
szawy, jako profesor przy gimnazyum III. Te ostatnie obowiązki 
pełnił do 1889 r. Równocześnie, aż do końca bieżącego roku szkol
nego, udzielał lekcyj na pensyaeh prywatnych; między innemi sta
nowił prawdziwą ozdobę zakładu wychowawczego p. Wojciecha 

Górskiego. Pisać zaczął w 1857 r.; pierwszy debiut piśmienniczy 
odbył się w wydawanej wówczas w Warszawie „Kronice wiado
mości krajowych i zagranicznych“. Potem pisywał do „Teki wi
leńskiej“. Osiadłszy w Warszawie, był współpracownikiem naszej 
„Roli“ od samych jej początków i stale pismo nasze zaszczycał 
swą przyjaźnią. Prócz tego drukował większe rozprawy tudzież 
sprawozdania krytyczne w „Bibliotece Warszawskiej“, „Atene
um“, „Tygodniku Ilustrowanym“, „Kronice Rodzinnej“, „Gazecie 
Polskiej“, „Gazecie Warszawskiej“ i t. d. Do najgłośniejszych 
jego prac należą : „Wypisy polskie“, „Teorya poezyi w związku 
z jej historyą“, „Amos Komeński“, wreszcie studyum „Ryszard 
Berwiński“, które dowiodło, że w tym suchym napozór pisarzu 
filologicznym tkwi znakomity estetyk, oraz psycholog literacki.

Sumienne pełnienie obowiązków nauczycielskich i drobiaz
gowe poszukiwania po bibliotekach nie pozwoliły mu dokończyć 
większego dzieła p. n. „Rys systematów wychowawczych“. Ogło
sił zaledwie kilka urywków. Mało mówił o sobie, cichy był i nigdy 
nie wysuwał się naprzód, choć miał do tego prawo; ei tylko którzy 
go znali bliżej, wiedzieli dobrze, jaka inteligencyą i jaka wiedza 
kryła się w owym na pierwszy rzut oka niepozornym, powolnym 
i nieśmiałym „literacie“, zgoła niepodobnym do dzisiejszego typu 
śmiałych, często aż zanadto śmiałych „gwiazd literackich“.

Wybór. Kapituła dyecezyi Sejneńskiej wybrała dnia 6-go 
b. m. na administratora ks. prałata Pawła Krajewskiego.

Z Akademii duchownej w Petersburgu. Akademie ducho
wną ze stopniem magistra teologii ukończyli w r b.: ks. Adolf 
Szelążek z dyecezyi Płockiej, ks. Wacław Niemirowski z dyece
zyi Kujawsko-Kaliskiej, ks. Franciszek Bojarski z dyecezyi Kie
leckiej, ks. Juliusz Rodziewicz z dyecezyi Wileńskiej, dyakon 
Antoni Rewera z dyecezyi Sandomierskiej, ks. Kazimierz Przy- 
jemski z dyecezyi Płockiej, ks. Audrzej Kantyuik, ks. Stanisław 
Przyrembel i ks. Ignacy.Czajewski z archidyecezyi Mohylowskiej. 
Pierwsi trzej otrzymali stopień magistra I-ej klasy, t. j. z odzna
czeniem.

Kwesta wielkotygodniowa Jak widzimy z nadesłanego 
nam szczegółowego sprawozdania, zebrano w roku bieżącym w cza
sie kwesty wielkotygodniowej w kościołach warszawskich ogółem 
10,838 rubli 6V2 kopiejek; z tej to kwoty ua rzecz kościołów, 
Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności i wychodzących ze 
szpitali 3,032 rub. 1 kopiejkę i na różne instytucye dobroczynne 
istniejące w naszem mieście 7,806 rub. 5'/a kopiejki.

Słuszna Opłata Większość pism tutejszych, a przede
wszystkiem „Gazeta Warszawska“, „Kuryer Warszawski“, oraz 
„Izraelita“, z zamiejscowych zaś „Kraj“, podały, jako fakt nie- 
ulegający wątpliwości, że niebawem magistrat warszawski, za 
przyzwoleniem władzy wyższej, przywróci istniejącą do 1862 
roku opłatę, od żydów zamiejscowych pobieraną na rzecz ka
sy miejskiej. Ta opłata nosiła miano „Tagezettel“. Od głowy 
płacono 7’/2 kop. dziennie' niezależnie od innych opłat to jest kart 
pobytu. — Prawodawca opierał się tutaj na słusznej zasadzie, 
że żydzi zamiejscowi, zwykle a wyłącznie nieprodukcyjnem pośre
dnictwem się trudniący, są ciężarem dla ludności miejscowej.

Przy obecnym stanie kasy miejskiej, którą z każdym ro
kiem większe czekają wydatki, nieodłączne właśnie od wzrostu 
miasta — wzrostu, będącego skutkiem napływu zamiejscowej lu
dności — owo wskrzeszenie „Tagezettlu“ należy powitać z zado
woleniem. Będzie to bowiem, jeżeli stosunki ludnościowe nie ule
gną zmianie, jedna z pozycyj poważniejszych budżetu Warszawy. 
Łatwo dowieść tego rachunkiem. Każdy, kto choć pobieżnie zna 
nasze miasto, przyzna, że obecnie mieszka w niem przynajmniej 
40,000 żydów zamiejscowych, którzy dopiero po latach kilku 
zdołają — i to nie wszyscy — zyskać prawa stałych mieszańców 
Warszawy. Ponieważ opłata wynosić ma 7*/э kop. od głowy, 
przeto dzięki niej kasa miejska zyska co najmniej 3,000 rubli 
dziennie czyli 1,095,000 rs. rocznie. Przypuśćmy, że'koszta po
boru „Tagezettlu“ wyniosą owe 95,000 rs., to zawsze kasie miej
skiej zostanie okrągły miljon rubli, który będzie można użyć 
ua uporządkowanie dalszych dzielnic miasta, na wzniesienie 
rzeźni, a zwłaszcza na uzdrowotnienie grodu, co przy 150,000 — 
żydów, gnieżdżących się wśród nas, jest niezbędnie potrzebne. 
Nic przeto słuszniejszego, by żydzi płacili za usnnięcie skut
ków ujemnych, które ich pobyt w murach Warszawy wywołu ■ 
je i mnoży.

Ciekawe, w As 184 „Kuryera Warszawskiego“ spotykamy 
następujące doniesienie: „Wraz z dziećmi wysłanemi (na „Kolonie 
letnie“) do Ciechocinka, wyjechały dziewczynki, znajdujące dwu
miesięczną gościnę w Sannikach, pod opieką dra Antonie
go N a t a ns o h na . Mała kolonia w Sannikach, pozostająca pod 
bezpośrednim dozorem nauczycielki miejscowej szkoły fabrycznej, 
przeznaczona jest wyłącznie dla dzieci chrze
ściańskich i utrzymywana całkowicie kosztem pp. Na- 
tansohuów; pobyt to pod każdym względem doskonały.“ Tak 
konkluduje „Kuryer Warszawski“, wedle którego wszystko co jest 
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żydowskie musi być tein samem „doskonałe“; dla nas jednakże 
„pobyt“ ten przedstawia się inaczej. Najpierw bowiem wiadomo, 
że bardzo wiele biednych dzieci żydowskich posiada wszelkie kwa 
lifikacye do wyjazdu na Kolonie, czyli że i dla nich pomoc w tym 
względzie jest niezbędna ; powtóre zaś wiadomo jest również, że 
pp. Natansohnowie są nietylko żydami, ale i gorącymi wielce orę
downikami swego wyznania, a jeden z nich jest prezesem „war
szawskiej gminy izraelskiej“. Jeżeli więc mimo to wszystko, — 
jeżeli mając wśród swoich współwyznawców mnóstwo dzieci, jak 
rzekliśmy, biednych i kwalifikujących się do wysłania „po zdro
wie“—pp. Natansohnowie przeznaczają kolonię w Sannikach „wy
łącznie dla dzieci chrześciańskich“, to fakt ten, dla znających 
bliżej stosunki, jest sam przez się dośó ciekawą zagadką. Miałożby 
w tej całej filantropii i... „asymilacyi“ iśó poprostu o propagandę 
judaizmu wpośród dzieci „goimów“? Tak czy owak, wysyłanie 
dzieci chrześciańskich na kolpnie żydowskie, do żydowskich do
mów i pozostawianie tychże dzieci naszych „pod opieką“ żydow
ską uważamy za rzecz zupełnie niewłaściwą, a nawet w wysokim 
stopniu niemoralną. I chociażby to miało tego i owego znudzić,— 
przypominać niewłaściwości tej nie przestaniemy.

Z przemysłu. W Warszawie przy ulicy Wroniej otwartą 
została, przed kilkoma miesiącami, pod firmą: „Juliusz Kopff 
i S-k a“, pierwsza w kraju fabryka wyrobów szmirglowych. Nowa 
fabryka wyrabia płótno szmirglowe, papier szklanny, krzemienny, 
oraz wszelkie tego rodzaju przedmioty służące do polerowania 
metalów i drzewa. Fakt zaś ten zaznaczamy tem chętniej, że wyro
by fabryki warszawskiej nie ustępują bynajmniej zagranicznym, 
sprowadzanie których stało się obecnie niepotrzebnem. Zbytecznem 
byłoby dodawać że wyroby fabryki krajowej, nie ponosząc cła, 
są przytem znacznie tańsze.

Sklepy chrześciańskie. We wsi Policznie (gub. Radomska) 
w dobrach hr. Konstantego Przeździeckiego, za staraniem miejsco
wego administratora dóbr tychże, p. Targowskiego, założonym zo
stał sklep chrześciański, w tem samem miejscu w którem przedtem 
„funkcyonowała“, zniesiona obecnie, propinacya. Sklep zaopatrzony 
jest we wszelkie przedmioty niezbędne w życiu codziennem włościa
nina, a mimo prowadzonych, w początkach zwłaszcza, różnych in
tryg żydowskich, — rozwija się dobrze. Na pochwałę właściciela 
dóbr, przytoczyć należy iż z wielką ochotą zamienił on większy 
dochód z propinacyi, na mniej pewny — na razie przynajmniej — 
ze sklepu, który wszakże w ciągu roku swego istnienia zjednał 
sobie sympatyę ogólną. Lud za karczmą wcale nie tęskni, a mogąc 
na miejscu mieć wszystko co mu jest potrzebne, unika przez to 
samo wyzysku żydowskiego w miasteczkach,—zwłaszcza że towary 
w sklepie o jakim mowa sprzedawane są po cenach możliwie niz
kich a w gatunkach dobrych. Słusznie też inieyatorom sklepu 
i zamiany wspomnionej należy się — Bóg zapłać!

Zagadkowe. Od jednego z przyjaciół naszego pisma otrzy
mujemy następującą notatkę : „W Niedzielę, d. 2 b. ra., około 
godziny 11 wieczorem przechodziłem ulicą Ciepłą i zauważyłem 
dwóch żydów dźwigających wielki worek u góry zupełnie odkryty. 
Przeszedłszy tuż około owych tragarzy, z prawdziwem zdumieniem 
spostrzegłem że worek ów napełniony był... Krzyżami z cyny ! 
Skoro żydzi wnieśli ciężar do bramy domu .Vs 16, udałem się za 
“imi i tu od miejscowych mieszkańców dowiedziałem się, że w su
terenie tego domu mieści się przelewnia starej cyny (szmelcu) na 
i- z. materyał. Przelewnię tę utrzymuje żyd nazwiskiem Sowa. 
Zkądże się wzięły jednak owe Krzyże ? Czyżby może z cmentarza 
Powązkowskiego, gdzie tak ezęsto zauważano kradzieże różnych 
ozdób metalowych z nad urobków? Istotnie, rzecz to zagadkowa.

NOWOŚCI wydawnicze. Ks. Aleksander Sokolik opracował 
i wydał świeżo w Warszawie „Katechizm historyczny“, czyli „Hi- 
storyę Świętą w połączeniu z Katechizmem“ dla dzieci katolickich. 
Cena książki, ozdobionej 79 rysunkami w tekście, wynosi kop. 50; 
jest więc nader przystępną.

Tegoż autora wyszła świeżo książeczka p. t. „Krótka i cał
kowita nauka wiary katolickiej, którą każdy wierny umieć powi
nien“. Cena 5 kop.

Wyszedł z druku w Warszawie tom I szy dzieła p. t. „Nau
ka wiary i obyczajów w przykładach“, przez Ks. K. R.

P. Witold Kirkor wydał książeczkę ludową p. t. „Walek- 
Muzykant, opowiadanie Wojciecha z Kornelówki“.

P. Konrad Niklewicz, b. inspektor winnic w Austro-Wę- 
grzech, wydał, opatrzone 38 rysunkami w tekście, dziełko p. t. 
„Kultura winorośli“.

Z prasy. „Gazeta Warszawska“, polemizując z p. T. J. Cho
ińskim w sprawie literatury francuzkiej, — o której autor ten wy
raził się bardzo niepochlebnie ale i bardzo słusznie w „Wieku“, — 
wypowiada następującą seutencyę : „Literatura, która posiada 
takiego Zolę, Daudeta, Bourgeta, wreszcie zmarłego świeżo 
Maupassanta, nie jest literaturą będącą w upadku. Do dziś dnia 
Francya nadaje ton literaturze całego świata“, — a to oddziaływa
nie literatury francuzkiej „świadczy o jej żywotności potężnej“. 
Jakto?_ miałażby w „Gazecie Warszawskiej“ zajść nowa zmiana

frontu i to w kierunku tak bardzo postępowym, że rozwielmożuie- 
nia się w literaturze skandalu, pornografii, rozbestwienia naturali- 
stycznego nie uważa się za znak jej upadku, ale raczej „rozkwitu 
i żywotności potężnej“?!... Zaiste, jakiż to ciekawy okaz w dzien
nikarstwie tutejszem ta poczciwa niegdyś staruszka!

Z teatru i muzyki. Widowiska komedyi i dramatu przenie
sione zostały z teatru Rozmaitości do teatru Letniego.

Śpiewaczka, p. Kwiecińska zaliczoną została do trupy ope
rowej teatru tutejszego.

Znakomity skrzypek, p. St. Barcewicz, w ciągu trzymie
sięcznego urlopu, który spędzi w miejscowościach leczniczych ga
licyjskich, da szereg koncertów—w tychże miejscowościach.

Zmarli. Ś. p. ks. Józef Stolarczyk, długoletni proboszcz 
w Zakopanem,—zm. tamże przeżywszy lat 80. Wieść ta — pisze 
„Wiek“—bolesnem echem odbije się w sercach wszystkich, którzy 
choćby dni kilka spędzili w krainie tatrzańskiej, bo wszyscy ks. 
Stolarczyka znali, wszyscy uchylali czoła przed czcigodnym kapła- 
nem-starcem, który wyrósłszy z górskiego ludu, pracował długi 
szereg lat nad umoralnianiem swych braci. Był on też prawdzi
wym dobroczyńcą i opiekunem ludności zakopańskiej, która pa
mięć wdzięczną dla czcigodnego przewodnika swego na długo 
w sercach zachowa.

SPRAWOZDANI£HANDLOWE.
Dnia 13 Lipca.

Usposobienie na rynkach zbożowych zagranicznych, w ciągu 
tygodnia ubiegłego, było nieco mocniejsze, na targach wszakże 
warszawskich pozostało bez zmiany.

Na placu Witkowskiego, płacono pszenicę wyborową 
6.15 — 6.20, średnią 6.00 — 6.10, ordynaryjną 5.70 — 5.80 
Żyto wyborowe 4.60—4.70, średnie 4.35 — 4.50. Owies 2.90 — 
3,50, a nawet 3.60, stosownie do gatunku ziarna.

Na st асу i Praga, pszenica wyborowa 98—102, średnia 
97 — 100, wilgotna i smolna 89 — 93 kop. za pud. Żyto wybo
rowe 78 — 79, średnie 75 — 77, ordynaryjne 72—74. Owies mo
cno: wyborowy 103—105, średni 97—100, ordynaryjny 92—94 
kop. za pud.

W Li bawię pszenica bez obrotów. Żyto ważkie 82 — 83 
kop. za pud. Owies wyborowy 88 — 90, średni 83—86 kop. za 
pud.

W handlu okowitą usposobienie ciągle bardzo mocne. 
W Hamburgu cena regulacyjna wynosiła już 25 m. za sto litrów ; 
na rynku warszawskim 11,50—11,52 za wiadro 100° netto.

W handlu wełną usposobienie również w dalszym ciągu 
mocne. Za wełnę średnio cienką płacą chętnie 73 do 75 tala
rów za centnar. Zapotrzebowanie duże, a zapasy u producentów 
bardzo małe.

Na rynku cukrowym nie znać żadnych zmian ; usposobie
nie wogóle spokojne. Za rafinadę, za najlepsze marki, płacono 
3,75—3,80; za mączkę 3,22—3,28, za kamień 24-funtowy.

Na targu praż к im, przy normalnej dostawie wołów, ceny 
niezmienione ; na targach żywnościowych nabiał znacznie staniał. 
Masło bez soli płaci się 25 do 35 kop. funt.

Odpowiedzi Redakcyi.
Sz. ks. A.Wii... prob, w Men... — Owszem, i teraz jeszcze przyda 

nam się bardzo. Dziękujemy stokrotnie, polecając się przytem dalszej pa
mięci życzliwej i dobroci.

Sz. ks. Szp. w Kluczewsku. — Brakującą, drobną zresztą należność, 
przy przesłaniu prenumeraty dopłaciliśmy zaraz, czyli jeszcze przed 
otrzymaniem listu Sz. Ks. Dobrodzieja. W przesyłaniu przeto wiadomego 
pisma nie powinnaby, w żadnym razie, zajść przerwa.

Sz ks. B. Wlostowski w Nowejwsi.—Żądane książki otrzyma Sz. Ks. 
Dobrodziej za pośrednictwem księgarni Kolińskiego.

Sz. ks. Justyn Rodow... st. Niem... — Za życzliwe słowo, wszyscy 
rolarze najserdeczniejszą zasyłamy podziękę.

Sz. ks. And...Woź... w Mil...— Istotnie, po sprawdzeniu okazało się, 
że prenumerata jest obecnie opłaconą po dzień 1 Września r. b.

P. Szymulski w Mosk... — Nic nie szkodzi ; za życzliwość szczerą, 
przyjmijeie sz. panie równie szczere — Bóg zapłać ! № 20 wysyłamy po
wtórnie.

Pani Wlad... Scis... w Sok...— Propozyeyę przyjmuję sercem wdzię- 
cznem ; wątpię wszakże czy ów nieszczęśliwy brak czasu, przy ciągłym 
nawale pracy, który przez lat jedenaście odmawia mi stale nawet dui 
paru na wytchnienie, pozwoli i teraz skorzystać z zaproszenia, za które 
w każdym razie raczy sz. pani przyjąć najszczersze podziękowanie

P. E. B.w B. — W razie zgłoszenia się syna sz. pana, najchętniej 
postaramy się przyjść mu z pomocą. Za życzliwość i pamięć dziękujemy 
szczerze.

P. Jabl... w Irk... — Kontrola w tym razie jest, nadzwyczaj trudną 
a nawet,, niemożliwą ; — niemniej przecież wiadomość dotycząca owej 
firmy chrześciańskiej protegującej żydów, przydać nam się może. Braku
jący № 7 wysłaliśmy powtórnie.

Rani M. Biel... w Mr..—Za dopisek dziękujemy uprzejmie.
P. St. В. w ifcz... — Numera okazowe i prospekty wysłane. Za 

życzliwość — Bóg zapłać! Z wiadomości o sklepach skorzystamy chętnie.
P. Al... Turzański w Poltawie.— Rs. 10 na Kolonie letnie „dla dzieci 
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chrześciańskich“, otrzymaliśmy, a jakkolwiek zarząd Kolonij, o ile nam 
wiadomo, prowadzi tylko kasę ogólną, to jednakże posyłając ofiarę, nieo- 
mieszkamy zakomunikować zarządowi temuż i powyższego, wyraźnego 
życzenia, jakie sz. pan w liście swoim objawia. Za stale okazywana nam 
pamięć i życzliwość, raczy sz. pan przyjąć słowa szczerej wdzięczności.

P. J. Prawdzie, nauczyciel wiejski. — Uwagi równie uczciwe jak 
słuszne, i najchętniej też będziemy je chcieli zużytkować.

Panu Karolowi F... w War.. — Naturalnie, że wiadomość podana 
we wtorkowym N rze „Słowa“ o „Szkole rzemiosł Kühna“, jest bezwsty
dnie stronną i z każdego jej wiersza wyziera przyjaźń niektórych 
zwłaszcza subweneyonaryuszów wspomnianego dziennika dla p. Natan
sohna. Niestety, jak bywało zawsze, tak jest u nas i dzisiaj: prywata 
górą!... Bądźcobądź, możemy upewnić sz. pana; iż sprawie tej zasnąć nie 
damy, a nawet mamy wszelką nadzieje, że ani wzniesiony z ofiar dom 
szkolny, ani pozostawiony teraz w dodatku „majątek ruchomy“ Szkoły, 
nie wejdzie w majątek osobisty „zasłużonego“ jej „opiekuna“.

Kur jer ekksięgarski E. Kolińskiego 
'W Warszawie — ulica Marszałkowska

Jankowski. Sad i ogród owocowy. Wydanie Ш-eie, rs. 4.40. 
Rodziewicz.. Anima-Vilis. Powieść, rs. 1.20. Krzywicki. Ludy. Za
rys antropologii etnicznej, rs. 2.50. Górski K. Ilistorya piechoty 
Polskiej, z 2 tablicami litografowan. Kraków, rs. 2.60. Zola. Jak się 
dziś żenią, kop. 30. Mieroszeweka. Kwiaty w pokoju, ich wybór i spo
sób pielęgnowania. Kraków, kop. 80. Hew ieński St. Pies, jego gatun
ki, rassy, wychów, utrzymanie, użytki, układanie, choroby i leczenie, 
rs. 1.20, w ozdobnej oprawie rs. 1.60.

M^^GRZESZKIEWICZl
Nowy-Świat Nr. 55, speeyalnie sztuczne zęby. 370-52-1

REKbAMY

CEMENT
krajowy, Grodziec i Wysoka, Cegła ogn. ang. Ramsaya i krajowa 
oraz Glinka ogniotrwała, największe w Warszawie składy u firmy ’

Z. A. KRAJEWSKI
Kantor: Bielańska 9 (Hotel Paryzki) Telefonu Nr 28.

Fabryka Drzwiczek llermety- ■ n гк w n i „ ■ n -, -,
cznych. Kominków Żelaznych L i lliülJÇÜIto 
Fo'erowanycl!,Wentylatorów, AUULfA 11 A Ł 11 □ L |j£ 

wszelkich Przybórów Pieco- to
wyeh i Kuchennych. Warszawa, Elektoralna 14. «>

DO«HAWWIs.“’™^s-to
Telefon» Hr 681. Siuro Aleja Jerazolimska 35. Skład Twarda 55.

Węgle kamienne—koks—węgiel kowalski—cement—cegła ogniotrwała 
i minia. 141—52 -22

NOWA GWIAZDA
DZIŚ I CODZIBNNIE

Wielki Koncert Orkiestry Lipskiej
złożonej z 45 osób, pod dyrekcyą

Karola Dümont.
ze współudziałem znakomitego skrzypka

p. Tana HxÆülfe 1 da.
Początek o godzinie 8 wieczór. W Niedziele i Święta 
o godzinie 7 wieczór. Wejście kop. 20. 291-0-10

Tomasz Wysocki,
zrana i od 4 do 7 po południu. Długa Nr 8a.

Adwokat przysięgły, 
przyjmuje interesantów 
codziennie od 9 do 10

3-52-35

Główny Skład Dywanów 
i Towarów Manufakturnych 

Gielżyńskiego Piotra
Marszałkowska 137, w Warszawie.

Zaopatrzony zawsze w wielki wybór Dywanów kościelnych, 
perskich, tureckich, francnzkich i angielskich Kotelin, Utrechtów, 
gobelin, jut, czep 1 kretonów, Serwet, kap dywanowych, jedwa
bnych, gobelinowych, jutowych, waflowych, kołder watowych i ba- 
jowych, Firanek, cerat, chodników dywanowych, szpagatowych, 
jutowych 1 kokosowych, oraz: Materyałów bław‘atnych, jedwabnych 
we nianych 1 na suknie, kortów, pleidów, chustek
1 t. p. CENY NIEPRAKTYKOWANIE NIZKIE. 10-52-29

Zarządzający składem H. R(l(lecki.

Szmuklerskie wyroby:
portyer i firanek, gotowe i na zamówienie, poleca fabryka

206 Marszałkowska 149 m. 7, wprost Zielonego Placu. 26-17

FABRYKA NARZĘDZI CHIRURGICZNYCH 
I WSZELKICH STALOWYCH OSTRYCH, 

oraz BAtDAZY

I. Jodłowskiego
Nlni-Hz:nll<<> wskfi TN1-. IHrZ

i "EMelHAsile» Nr. 5, 
poleca wielki wybór narzędzi chirurgicznych, weterynaryjnych i no
żowniczych—oraz przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye po cenaeh 

najumiarkowańszych. 12-52-79

F. ŻÓŁTOWSKI
Krawiec.

Ś-to Krzyzka Nr. 10.

Dla wyjeżdżających na letnie mieszkania i do kąpiel, — poleca się

! KARPACKIE SERDAKI 1.
! Arpad Chowańczyb, Kuśnierz.®

Krak.-Przedm. Nr 21, m3. — Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

св 
co K. GIELICKI

SKLEP: ulica Marszałkowska Nr 11-A.

Ä Pasów Konopnych „ftfSSlw
oraz 273-26-11

£ I in Drnrianurh do tranrmissyi. kafarów 
urucianycn____ i PIORUNOCHRONÓW.

{Zygmunt BINDUCHOWSkH
HYSOWN1K 364—6—2 j

■u-lica. Hoża ХТг. Э, m. e.
I Wykonywa rysunki na meble stylowe i fantazyjne, dekoraeye, ro- j 

-< boty kościelne, budowlane, cenniki i projektuje roboty, w zakres >- 
J Ślusarstwa i blaeharstwa ornamentacyjnego wchodzące.

Parowa fabryka Cukierków, Karmelków, Marmolady i Cukru lodowatego
ulica P TA SIA Nr. 6, w W A RS Z A WIE. 58-60-37

rł

WWJŻEJ Witta Tonnjitn ItajittM i tajoiió,
„ „ROSJANIN“.

Głowna Reprezentacya na Król. Polskie w Warszawie,
-F’rzeclh.od.xxia, ХТг Э.

. ^Keutury we wszystkich znaczniejszych miastach Króle
stwa i Cesarstwa. joß__49__24

Woda .>■ еж ■ <<*>«»
FELIKSA WARĘSKIEGO.

Niezawodny środek przeciwko wypadaniu włosów I' 
tworzeniu się łupierzu, oraz nerwowym i reumatyzmowym ‘ 
bolom głowy. 332-52-7 <
Główny Skład przy Składzie Aptecznym TłomackiB Hr.13 w Warszawie.:ф

21-52-51
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Hurtowy Skład Wio

F.VENULET&C9
egzystujący od roku 1877-go

w Warszawie ul. Długa Nr. 49 wprost Arsenału
Poleca wielkie zapasy Odstałych WIN WIGIERSKICH ORYGINALNYCH, WPROST Ol) PRODUCEN

TÓW SPROWADZONYCH, po cenach możliwie umiarkowanych, a mianowicie: wina stołowe od rs. 160, i Ma- 
ślacze od rs. 210 beczka — i wyżej. Również są na składzie WSZELKIE INNE ZAGRANICZNE WINA 1 TRUN
KI oraz W INA KRYMSKIE I KAUKAZKIE w najlepszym gatunku.—Sprzedaż na beczki, garnce I butelki. — Eks- 
pedycya do wszystkich stacyj dróg żelaznych w Królestwie i Cesarstwie —Cenniki na żądanie wysyła się bezpłatnie.

ж
„GAZETA RADOMSKA“ ЗЖГ HSTa-jpoczytrLiejsze pismo polskie prowincyonalne.

Wychodzi rok we środy i soboty w Radomiu.
W Preuiimerutii roczna z przesyłki], pocztową rs. S.

flOT" OGŁOSZENIA: zwyczajne kop. S, rekląmy kop, ~O, na str. I-ej kop. Ü5 za wiersz petitu lub jego miejsce.
Ogłoszenia przyjmują: Redakeya w Radomiu i wszystkie Biura ogłoszeń w Warszawie. 272-52-11

5|l5|l£

^Ü)

У®

DOM BANKOWY

X. RADZISZEWSKI
W WARSZAWIE - HOTEL EUROPEJSKI.

Ma zaszczyt podać do wiadomości publicznej, iż wszelkie informa- 
cye dotyczące interesów pieniężnych i zbożowych, bezinteresownie ka
żdemu udziela i udzielać gotów.

Nadto, celem udogodnienia dla posiadaczy papierów procentowych 
dozorowania losowań amortyzacyjnych,—uprasza tenże dom ban
kowy o nadsyłanie numerów posiadanych papierów, które odtąd stale 
sprawdzać bedzie przy kazdorazowem ciągnieniu i wT razie wylo
sowania zawiadomi o tem właściciela papierów pod wskazanym adresem, 
tak, że od chwili przysłania numerów i swego adresu, żadna już troska 
sprawdzania dalszych losowań nie będzie obowiązywać posiadacza pa
pierów wartościowych, gdyż dom bankowy X. Radziszewskiego przyjmuje 
na siebie całą odpowiedzialność za niedopatrzenie lub omyłki w spra
wdzaniu losowań. 20-52-28

XXXXJtXXXXXîXXXXXXXXXXX 
йх” Zakłady Gazowe

П9 W WARSZAWIE 48-24 ♦XX
polecają;

KOKS czetwiert’ po rs. 1 k. 10, za pud k. 20, przy
Эк odbiorze w większych ilościach odpowiedni rabat. ♦ХХХХ 
ХХХХХХХХХХ1ХХХХХХХХХХХ 

M M-lle LEONA
Właścicielka Magazynu Mód 

---- poleca КAPKIAISZK od najskromniejszych --------- 
ЪМс j do najwykwintniejszych. 14
XX 2- KOTZEEVE 2. 52-51

тэеттемненее
Zatwierdzona przez wyższą władzę ■

• Szkolą Malarsko-Przemyslowa ûla Panien j
ЛЬ otwartą została dnia 19 września (1 października) r. b. w War-

? szawie, przy ul. Senatorskiej i\r 36 (Plac Resursy kupiec- 1 
40 kiej). Wejście przez nowo budujący się dom w podwórzu. 
: Zapisy przyjmują się codzień do godz, 2 po południu. ЛЬ

191-12-12 Alicya Nowińska. Z
немдемюннинн

«А. О О "\Ä7" JN" I-ZX_SOKIEM I OKRYĆ DAMSKICH
F. Zawiszewskiej

Z WARSZAWY
w Radomiu, przy ulicy Lubelskiej Nr. 148

(wprost Sądu Okręgowego).
Poleca się z gustownem, podług świeżych żurnali paryzkich wy

kończeniem wszelkich ubiorów damskich, a mianowicie: sukien, okryć, 
wierzchów do salop, amazonek i t, p.

800-0-1 ъ uszanowaniem F.

ALUMINIUM-!
HRYNIEWIECKI (dawniej Troetzer) ł

Nowy-świat 69 w Warszawie. 1
Dla p.p handlujących Icolelccya najbardziej pokupnyeh J 

przedmiotów po rs. 20 i po rs. 30. 341-3-2 j

Ićgzystu jnca od 1834 roku

bryka Wyrobów platerowanych
NA MIEDZI I NOWEM SREBRZE

/Г SREBRNYCH 84 PRÓBY i ARTYKUŁÓW BRONZOWYCH

3&EEPA. FRAGET w шшж
ulica ZŚTr. 1©.

Własne magazyny znajdują się: > Wuw,। кя«ко%гя*ем ».
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f. leiinra. ни 1 

g FABRYKA TEKTURY SMOŁOWCOWEJ I ASFALTU | 
§ Kantor Tłomackie 3. — Fabryka Leszno 86. ®
К Poleca najlepszą, tekturę usfaltown i wszystkie dodatkowe materyały do tejże. Przyj- Я 
g muje krycie dachów tekturą na △ listwach i podwójne gładkie z klebemasą oraz holccementem pod długo- Щ 
й letnią gwarancyą, konserwuje i reperuje takowe. К
I Specyalność: SBxn.oŚs> pi*epai-o w aiia, | 
Ks^, lepsza niż tak zwana angielska. 352-6-4 ^зЯ
azsśszsasasasarasasasasasMasasasasasasaszsasarasasaszsaszsasasasasasasMasasasMasasasMasasMMasMzsasHsasasasH

Portrety Papieża Leona ХШ.
reprodukcye słynnego obrazu francuzkego malarza Chart- 
ran’a.

Na propozycyę Redakcyi Przeglądu Katolickiego, w ce
lu uprzystępnienia nabycia, Wy dawcy tych wizerunków 
w Paryżu uważali za możliwe zniżyć cenę niektórych for
matów, które odtąd sprzedawać się będą po cenach nastę
pujących:

1. Eau forte, wielki format (rytów. Oh. Courtry, ce
na zniżona z rs. 20 na rubli 15.

2. Grande chromogravure (format wielkości metra) 
cena zniżona z rs. 15 na 10.

3. Chromoltografia z obwódką złoconą, cena zniżo
na z rs. rs. 5 na rs. 3.

4. Chromocarte albumowe, z rs. 4 na 3.
6. Chromotypografja na welinie, z kop. 60, na kop. 

40 za sto egzemplarzy rs. 30.

Skład Materyałów Aptecznych i Farb
J. LISICKIEGO

W WARSZAWIE,

ulica PODWALE 50 róg Freta,
poleca

Materyały apteczne, przetwory chemiczne, specyalia zagra
niczne, przedmioty opatrunkowe, perfumy, wodę kolońską, 
my dla tualetowe, lekarskie i olejki.— Farby olejne i suche, 
lakiery, massę do podłóg, oliwę „Vierge“, benzynę, octy

FABRYKA ORGANÓW 
TOMASZA MALEWSKIEGO 

w Częstochowie,
Jasna Góra, ulica Wieluńska dom p. Sza dej ko.
, , Wyabia organy nowe, restauruje stare, z czem sie 

poleëa W. V .Ks. Ks. Proboszczom. 274-12-3*

7, Obraz kolorowany z takąż obwódką kop. 10, 
za sto egzemplarzy rs.8.

8. Chromopropagande, małego formatu, kop. 5, za 
sto egzemplarzy, rs. 4, za tysąc rs. 35.

Ceny przesyłki bez zmiany : od formatów większych j 
(1—4) kop. 75, od mniejszych (6—7) po kop 20 za № 8 prze-j 
syłka kop. 8. Przy wysyłce znaczniejszej liczby egzem- | 
plarzy koszta zmniejszają się odpowiednio. (248—6—5) ;

Ś. p. Józef Szymański, chory w ostatnich trzech latach życia zdał fabrykę ЙУ 

na Synów swych JANA i ANTONIEGO R 
którzy byli właśeiwemi jej kierownikami i mogą zatem z cała znaiomościa rzeczv Ik 
podejmować Się wszelkich zleceń wchodzących w zakres ich specjalności? У j]

detaliczna

Paltu zimowe . . od Rs. 16.-

Zawiadamiając o tem Szanowne Duchowieństwo, mamy nadzieję, że zaufanie 
jakiem nas dotychczas zaszczycało stanie się i nadal udziałem naszym tem bar
dziej, że ze swej strony ręczyć możemy za sumienność I dokładność w wvkona 
niu powierzonych nam wyrobów. J

Kita* JOZEF SZYMANSKI I SYN H 
Warszawie, ulica Chłodna Nr 3 4 ld-1

znana w kraju z niezwykłej dobroci wyrobów, zaszczytnie odznaczona Medalem ILlri

przechodzi м wtaiośd pozostałych pi nim SYKÓW, 1

detaliczna.

Istniejącą od roku 1853 шип 1« i Srać 
L. J. SZTENCEL 

w domu p г z ulicy Soin ę J Nr. 1-4.

Magazyn Ubiorów Męzkich

Sprzedaż 
hurtowa 300

18-5

do 50

16
45
25
50
50
45
35

R AJE WSKIEGO^Br
218-26-9 Ś-to Krzyzka M17.

Przyjwuje wszelkie zamówienia. obstalunki wykończa w przeciągu 24 godzin. Burki SławuekteT

13—
3.50

12—
10—
25—
25—
20—

18.—
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Jedyna w kraju
FABRYKA

кете ради
egzystująca od 1829 r.

NAJTAŃSZE OBICIA PAPIEROWE. 
NAJWIĘKSZY WYBÓR w najlepszym guście oryginalnych DESENI PARYZKICH.

304-12-9 ■ ~

Skład Główny : Kratalie-Pradmieście Nr. 15.

Wyłączną Reprezentację
И»

po'xxT'iSTZ'ST'Lexso. ххеь ZECTÔlQstxxz'O ZPolslzi© 

raie Tadeusz Kowalski i A. Trylski 
w WARSZAWIE.

z powodu kończącego się z dniem 1 Stycznia 1894 r. kontraktu dzierżawy lokalu 
filii mojej w Warszawie, przy ulicy Nowy-Świat Nr.11, sprzedaż mych ^yrobowdo 
teao czasu odbywać sie będzie w tymże lokalu pod kierunkiem firmy „TADEUSZ 
KOWALSKI i A. TRYLSKI“, następnie zaś w składzie tychże przy ulwy Mio
dowej Nr. 4.

Poznań, 1 Lipca 1893 r. demelc Ir i

ДйВ'М

Mam

»

powróciwszy z zagranicy, otworzyłem

0 ZAKŁAD GALWANICZNY, o 
• to jest platerowanie złotem i srebrem, złocenie na kolory, odnawia- • Л nia starego srebra. Niklowanie i bronzowanie podług najnowszych Q 0w sposobów, oraz oksydowania wszelkich motali, przy pracowni eo 

jubilerskiej, egzystującej o<l lat 18. przy ulicy liymarshiej XQ Nr 8. Z uszanowaniem Q
o 369-6-1 I£La,rxä.. О

SENATORSKA S, — MARSZAŁKOWSKA Х1Э u 

poleca swoje dobrze Składy Nici i Galanteryi. 
18 Wysyłki pocztowe uskuteczniają się akuratnie i Spiesznie. 46-27

Czytelnia J. JELEŃSKIEGO
BlelasLslsa, XTr. ©. .

do abonamentu książek dpdaje do czytania I 1 S MA 
P E H Y O D Y C Z N E bez osobnej dopłaty.

Wybór książek—duży; warunki możliwie przystępne.
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salon им
Nowy-Świat 27

przyjmuje zamówienia na obrazy treści religijnej, mon 
strancye, kielichy, lichtarze, ołtarze, feretrony, okna ma
lowane, restauracye obrazów i całych wnętrzy kościo
łów. Dostarcza wszelkich przedmiotów z zakresu sztu
ki czystej stosowanej do rzemiosł. Wszelkie prace, 
zamówione w Salonie Artystycznym, wykonywane są 
bezpos'rednio przez specyalistów i podlegają krytyce 
Delegacyi Artystycznej. W Salonie są do nabycia pię
kne obrazy, rzeźby, wogóle przedmioty z zakresu sztu
ki, bezpośrednio od autorów. 284-26-6

LAGROWE, KOLOROWE i MUŚLINOWE 
najgrubsze, zatem sxaj tańszs 

sprzedaje po cenach fabrycznych 

Skład Sosnowickiej Fabryki Szkła 
w WARSZAWIE

NOWO-SENATORSKA №2 (naprzeciw Hotelu Rzymskiego). 
340-10-6 Reprezentant: M. STANKIEWICZ.

Nowo-otworzony

Zakład TAI'ICHISKO-IHKOIIACT.IM i Meblowy 
Wincentego Dann 

Warszawa. Elektoralna Nr. 21, 
peleca wielki wybór mebli wyściełanych w różnych stylach, po 
bardzo nizkich cenach. Przyjmuje obstalunki miejscowe i na pro- 

wincyi w zakres tapicerstwa wchodzące. 320-10-8

OM BANKOWY«
Br. POPŁAWSKI : 

i Warszawie, Wierzbowa, Hotel Angielski, 
Dokonywa wszelkich operacyj pieniężnych, ase- Xl 
kuruje Pożyczki Premiowe I i II Em. po 65 kop. 
Przyjmuje w komis zboże, wełnę, chmiel, etc. /у 

99—26—26

przeniesiony został na 
NOWY-ŚWIAT Nr «Я, 1-sze p.

Przyjmuje wszelkie obstalunki jako też i całe urządzenia tak 
w miejscu jak i na prowincyi według najświeższych rysynków i mo
deli. Robi dekoracye, kładzie dywany, przerabia materace oraz me
ble, zabezpieczając takow e od moli. Otomany od rs. 30 w juty, 
z gwarancyą 3 lat. Modele gotowe—ceny możliwie nizkie. 337-6-6

IWystawa przemysłowo-roln. w r. 1885 ISTNIEJĄCY OD 1862 ROKU
I dyplom uznama. MAGAZYN MEBLI
ZJEDNOCZONYCH STOLARZÓW

w Warszawie, Tłoinackie Nr. 6,— były Hotel Wileński.
Peleca umeblowania pokojów jadalnych, sypialnych, salonów i posiada 
meble od najwykwintniejszych do najkonieczniejszej potrzeby, po cenach 
możliwie nizkich, także wszelkie roboty tapicerskie i dekoracye, podług 

najświeższych żurnali. 267-13-12FABRYKA ORGANÓW
L. Blomberg i Syn?

Warszawa, Leszno 65. I
Buduje organy wszelkich systemów począwszy od 800 rs.

FABRYKA SIODEŁ
Wyrobów SIODLARSRO-GALANTERYJNYCH 

i RYMARSKICH

F. Zakrzewskiego
Marszałkowska 112, w Warszawie.
Poleca siodła męzkie i damskie. Wa

lizy, tornistr/, szpicruty, baty, styki i wszel
kie przybory podróżne w zakres siodlarstwa 
i rymarstwa wchodzące, wszystko po ce
nach umiarkowanych. 361-8-3

NAJNOWSZE POWIEŚCI 
W. hr. Łosia, 

świeżo opuściły prase i są do nabycia we wszystkich
130-12 u księgarniach:
Zięciowie domu „Kohn et С-ie“, Lwów, 1892 .
Wczorajsi (Serya I), Warszawa, 1892 . , . .
Tajemnica piątego pułku węgierskich huzarów, 

Warszawa, 1892 ........................
Nokturn Szopena, Warszawa, 1892 .......................
Z różnych pułków, 2 tomy, Lwów, 1892 . . .

Rs. 2 k. — 
» 1 „ 50-

. 1 . 25
, Ł 25
„ 2 „ -

, FABRYKA I SKŁAD
fT Narzędzi Chirurgicznych i ostrych
Jll. stalowych, oraz Bandaży,

ê F1. Bftlukiewicza
» W S W WARSZAW4E
1 ÿ (i " Bielańska Nr. 9, hotel Paryzki.
Л.д1|Х Przyjmują się wszelkie reperaeye w zakres

fabryki wchodzące. 312-26-6
Bandaż MEDAL Srebrny z wystawy w Krakowie 1891 r. 

asMMasasasMüsaszszrasMErasasasasasKsaszsasaszszsasas
•• 2 1 Nowy-Swiat 2 1. —

Пгта, egzystuj e od roku 1S66.

FABRYKA WYROBÓW ВИШШ
Franciszka Tarnowskiego

Nowy-Świat Nr. 21.
Podejmuje się tak w mieście jak i na prowincyi 
wszelkich robót ornamentacyjnych, oraz krycia, ma
lowania i reperacyj dachów, Kościołów, Wież it.p. 
z gwarancyą kilkoletnią po cenach możliwie nizkich. 
Posiada na składzie wielki wybór Naczyń kuchen
nych, Lodowni pokojowych, Maszynek do lodów, 
Wózków dziecinych, Welocypedów i wszelkich 

towarów w zakres galanteryi wchodzących 
po cenach możliwie nizkich. * 279-6-6

•• 2 1 Nowy-świat 21. ••

Ю 7—4I CO O CO
w & " 
fa/MSZAW/f 

frnniki

мииитнш»пиитт«ммм«м
J.KRZYKOWSKI

Sklep i Fabryka Marszałkowska 109 !
t 14 «ZZXZZXXXXXXXSX1

Aparaty Elektromedyczne galwaniczne i indukcyjne, — Elek- 
trodory wszelkiego rodzaju.—Narządzi» chirurgiczne ostre.— 
Bandaże. Paski rupturowe.—Pasy brzuszne.—Płótna gnmo-

—Respiratory.— Inhalatory i t. p. ŚRODKI 
OPATRUNKOWE.—Okulary, Binokle, Lornetki teatralne.— 
Termometry maximalne pokojowe i za okno.—Wszelkie roboty 
mechaniczne precyzyjne podług modeli lub rysunków, jakoteż : re
peraeye powyżej wymienionych przedmiotów wykonywa fabryka 

ttanio i dobrze. Ostrzenie i niklowanie. 132—52—22 .
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1= klin II SM 1| III) LSkl
Warszawa, Miodowa Nr. 4, 

jako Wyłączni Reprezentanci polecają 

i Falnyki RUDOLFA SACKA 
w Plagwitz-Lipsku, 

znane powszechnie ze swej dobroci 
PŁUGI samochody piętrowe od 3" do 19 orzące ; 

PŁUGI dwu, trzy i czteroskibowe;
PRZYRZĄDY dające się zastosować do pługów samochodów 

dwu, trzyskibowe, Wyorywacze, Pogłębiacze. etc.
Siewniki rzędowe patentowane 

specyalnie do górzystych położen z automatycznem regulowaniem skrzynki 
siewnej zn.a.ozrLie -ULlepszonej IzorxstT-cLl^oji-

Cenniki, katalogi illustrowane wysełamy na żądanie. 313-0-1

b “ "Ära !"^StS3r
I® SZAF KASOWYCH OGNIOTRWAŁYCH i

z zegarowym przyrządem, alarmujące

Roberta Bohte
, i

w Warszawie, Nowy-Swiat Nr 34. j

1

‘À'JtâSôA^vivi-y*

125—40—22

wynalazku

B. SIKORSKIEGO 
jedyny wyrób u tegoż.

Marszałkowska 125, w Warszawie.
CENY NAJPRZYSTĘPNIEJSZE

0 Dom fil 01 I 11 I Zjednoczone C m 
I Ha“d|«w) IMtrlL |ж ц
9

WAPQ7A1NA Krakowekie-Przedmieście 61, » w
HAnoLAIIA, Marszałkowska 117, Chłodna 12. U m

ŁÓDŹ, Piotrkowska 17. W A
к Telefonu Nr. в 14. W
i ; ^0—52 —50 Poleca U
0 UFRRATC i Annul* 11 *

NOWOŚĆ!
Parową maszynę do czyszczenia, odświeżania i pra
nia PIERZA i PUCHU z pościeli, sprowadziła reno

mowana Fabryka Waty 366-6-2
L LEŚKIEWSKIE&O Krakowekie-Przedmieśoie 4,

HERBATĘ LĄDOWĄ, 
własnego zakupu w Chinach, od rs. 1 k. 40 do rs. 7 k. 40 

za funt.

I która powierzoną pościel doprowadza do zupełnie 
A\ gruntownej czystości, p> cenach możliwie nizkich.

w?BPhA-» î v Е°тт .Ha"?lowy posiada własne składy: 
it P ,Irblfle’ Irkutsku, Niżnym-Nowgorodzie, Mo- 

w ?n r ff w "‘T? SVdze’ Wilnie’ Miń8ku> Tambowie, 
t Woroneżu, Mitawie, hkaterynosławiu, OdessitTi ^0^‘8-

JEOYWA WjjKHAJU, SPECYALNA] FABHYKA
ULI i NARZĘDZI PSZCZELARSKICH, 

Władysława Kowalskiego 
w Warszawie, Marszałkowska в/, 

poleca: ule wszelkich systemów, przyrządy, blachy odgrodo- 
we i t. p. Ceny fabryczne. | Jj|354-6-4__□ 

□

SKŁAD MEBLI M1JSTR0W STOLARSKICH w Warszawie,
150 Marssalkowska 150 

róg Zielonego Plaou

45-52-48 TAPICKRAIa WJŁ-A.S1N-A-.— Filij nie posiadamy.
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 ||| II_____ Na korku powinien być stempel firmy.

Koniak „Kizlarka“
г własnych Winnic i Gorzelni

M.J.ZURABOWA
w Kizlarze (Kaukaz).

Można dostać takowe w różnych składach win w Warsza
wie i na Prowineyi. 51-52-30

GŁÓWNY SKŁAD W WARSZAWIE Senatorska 27.

Na korku powinien być stempel firmy.

FABRYKĄ i MAGAZYN

POLECA

•Я OCET A. STALIŃSKIEGO

Buty do Ы. polo w.
Czapki.
Kurtki skórzane.
Spodnie
Płaszcze Gumowe.
Pantofle.
Sandałki.
Kalosze.
Koce Angielskie.
Plaiedy.
Troki.

Torby Myśliwskie.
Ładownice.
Manierki.
Szpicruty, Baty.

Obroże.
Pugilaresy
Portmontki.
Portvcisiws.
Portigary.
Woreczki.

Kufry.
Walizy.
Torby.
Sakwojaże.
Nessesery.
Kosze urządzone.

Paski dla Dam, Męż
czyzn i Dzieci.

Wanny Gumowe.

WSZELKICH MBMWii P0BRÓŻ7, ШИ J4ZDT i EOLOWAHli
T. L. BREYMEYER

Królewska, róg Krakowsklego-Przedmieóoia

Rulony do podróży.
Flakony rozmaite.

Nahajkl.

365-26 1

BROWAR PAROWY

W WARSZAWIE, 
Ogrzod-o^ra, 62, Telefonu ZTr 720. (367-4-2)

BOM BANKDWT “aag ADAM PIEIIZIHil
1) Kupno i sprzedaż papierów procentowych i akcyj oraz wypłata kuponów. — 2) Wymiana walut, banknotów i monet za

granicznych. — 3) Dawanie przekazów i wpłat do krajowych i zagranicznych miejscowości. — 4) Przyjmowanie w komis i udzielanie 
zaliczeń na papiery publiczne. — 5) Asekurowanie pożyczek premiowych 1 i II Emisyi po 65 kop. — 6) Załatwianie konwersyi 
w Towarzystwach Kredytowych :

Ziemskiem i
7) Bezpłatne stałe sprawdzanie losowań papierów publicznych podług raz pozostawionego wykazu, aż do odwołania. O wylo
sowanych numerach Sz. Klienci niezwłocznie zawiadamiani będą pocztą, w obranem zamieszkaniu. Za dokładne przeglądanie przyj
muje odpowiedzialność.— 8) Wogóle dokonywa wszelkich operacyj w zakres bankierski wchodzących i udziela bezpłatnie wszel
kich w tym zakresie objaśnień i bezstronnych informacyj. (123—47—23)

T. STR AK ACZ i Sffl i Warszawie
zawiadamiają Szan. Klientino swoich, że mieszczący się dotąd го pałacu 

Arcybiskupim, przy ulicy Miodowej Nr. 13, Magazyn Ubiorów i Prze
dmiotów Kościelnych, z dniem 8 Lipca r. b. przeniesiony został do nowo- 
roybudowanego domu przy rogu ulic KnpilO^’ll" 7 
Sili lej i YUoslowł-j obok kościoła. Ś
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Kakao Kuracyjne 
własnego wyrobu, po Rs. 1 kop. 35 za 1 funt, 

POLECA FIRMA 

„Riese i Piotrowski' 
(iłiśtińl Władysław Piotrowski) 

W WARSZAWIE.
Sprzedaż burtowa i detaliczna w kantorze firmy, przy ulicy“?

ElelxtornlïieJ Nr. £S3, w podwórzu. S
Sprzedaż detaliczna w filii Senatorska 8.

FOTOGRAFIA ARTYSTYCZNA

„MAKART“
w Warszawie.

Krakowskie-Przedmieście № 1, gdzie cukiernia Toura 
wykonywa 

wszelkie roboty w zakres sztuki lotograticziiej wchodzące, 
H po cenach przystępnych. H
 189-52-34

Treść xxTxncxeryL : Krytycyzm naszej epoki i wiara prostaczków, przez ks. Karola Niedziałkowskiego (d. c.) — Żyd Judaizm i zżydzenie 
ludów chrześciańskich, przez Kaw. Gougenota des Mousseaux, (d. c.) — Mozaika literacko-artystyczna, przez Itema. — Na posterunku, feljeton 
Kamiennego.— Z całego świata przez E. Jerzynę. — Z prasy russkiej (pan Bloch i jego dzieła). — Kronika bieżąca krajowa i zagraniczna. 
Sprawozdanie handlowe. Odpowiedzi redakcyi. — Ogłoszenia. W odcinku: Czarny Prokop. Powieść osnuta na tle życia opryszków kar

packich przez Józefa Rogosza. (d. c.)
Redaktor i Wydawca .TanJeleńakl. Доззомно Цензурою — Варшава 1 Воля. 1893 t (Drukiem „WIEKU“ Nowy-Swiat N-r 61)
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